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Zdanie p. Prezydenta Rzplitej Stalin-Trochi.
o Marszalku Piłsudskim.

Kraków, 26. 12. (Pat.) P. Pre­
zydent Rzplitej udzielił warszaw­
skiemu korespondentowi „Ilustr. 
Киї ^a Codz.“ kilka uwag, po­
święconych osobie p. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego. P. Prezydent o- 
świadczył:

„Z Marszałkiem Piłsudskim łą­
czą mnie stosunki od dawien da­
wna, od lat 34. Nieraz też miałem 
sposobność podziwiania jego pracy 
w różnych jej fazach. Muszę też 
przyznać, že przez cały okres czasu 
od roku 1894 w rozmaitych rolach - 
widziałem go w jednej prostej linji 
idącego, linji jasnej i zrozumiałej 
dla mnie.

Marszałek Piłsudski jest dial 
mnie człowiekiem wyjątkowym il

wydaje mi się, że zanim zjawi się 
człowiek tej potęgi i ducha, co Jó­
zef Piłsudski — przeminą wieki“.

Berlin, 26. 12. (Pat) Organ t. Trockiego do jednej z miejscowo­
zw. niemieckich lewych komuni­
stów „Volkswille" donosi z Mo­
skwy, że Stalin polecił przenieść

Bezczelnynaped bandycki na plebanią
Nowy Jork, 26. 12. (Pat.) 

Czterech uzbrojonych bandytów 
napadło na plebanję św. Kazimie­
rza w Chicago w chwili, gdy ks. 
Krakowski wraz z wikarym pako­
wali do worków zebrane na świąte­
cznej kolekcie pieniądze.

Bandyci obydwóch księży za-

mknęli w przylegającym pokoju, a 
zrabowawszy sumę 4 tysięcy dola­
rów — zbiegli z łupem.

ści kuracyjnych na południu Rosji, 
gdzie Trocki leczyć się ma ze swej 
ciężkiej malarji.

„Volkswille“ dopatruje się w 
tem zarządzeniu potwierdzenia po­
głosek o próbach zbliżenia, jakie 
Stalin miał podejmować w stosun­
ku do Trockiego, który dotychczas 
odrzucał proponowane mu warun­
ki, na których mógłby powrócić do 
władzy.

Nowy atak Lloyd Georgea
na Polskę i ministra Zaleskiego

Deleret zabraniający należenie 
do Rad administracyjnych.

Madryt, 26. 12. (Pat.) Został 
ogłoszony tu dekret zabraniający 
ministrom, przewodniczącym Izby 
członkom Rady stanu, podsekreta­
rzom stanu, członkom dyrektoriatu, 
dyr. generalnym i dyr. cywilnym, 
należenia do Rad administracyj­
nych wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstw i przyjmowanie w nich po­
sad po wyjściu z urzędów w ciągu 
5 lat.

Tak samo zakaz dotyczy innych 
funkcjonarjuszy państwowych z 
tem. że zamiast okresu pięcioletnie-

go — przewidziany jest okres 2- 
letni.

B. premier angielski, obecnie przy­
wódca partii liberalnej i publicysta 
„międzynarodowy“6, Lloyd George, dał 
wyraz swemu niezadowoleniu z dobie­
gającego końca 1928 r. i zamieścił w 
szeregu dzienników angielskich, ame­
rykańskich i niemieckich w Niemczech 
i Austrii obszerny ,,rzut oka na rok 
rozczarowań“.

Ruch reakcyjny
w Afganistanie zostanie zlikwidowany

«TO«

Moskwa, 26. 12. (Pat.) Świeżo 
mianowany w Moskwie ambasador 
afganistański, podczas wywiadu 
dziennikarskiego oświadczył co na-
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Fatalne skutki odwilży
Monachium, 26. 12. (Pat.) Wsku- 

teli odwilży, jaka nastąpiła w pierw 
szy dzień świąt wieczorem, po­
wstała w nocy drugiego dnia świąt 
taka ślizgawica, że ruch na ulicach 
został zupełnie sparaliżowany.

Około 60 osób uległo wypad­
kom i musiało korzystać z pomocy 
lekarskiej. Tramwaje i automobi- 
анеедтнгайвяя^явввдмадвённ^

Ie posuwają się po ulicach pokry­
tych gołoledzią, żółwim krokiem.

stępuje:
Ostatnie wiadomości, otrzyma­

ne przez tutejszą ambasadę, pozwa­
lają stwierdzić z całą pewnością, 
że ruch reakcyjny zostanie w naj­
bliższym czasie zdławiony, poczein 
rząd ze zdwojoną energią przepro­
wadzi reformę europeizacji, która 
uczyni z Afganistanu państwo u- 
cyvulizowane.

Ewakuacja europejczyków 
z osaczonego Kabulu

Paragwaj demobüzuje.
Bunos Aires, 26.12. (Pat.) Jak 

donoszą z Asuncion, w związku 
z przyjęciem propozycji arbitrażu, 
rząd paragwajski zarządził demo- 
hilizację rezerw.

Król Jerzy zdrowszy.
Londyn, 26. 12. (Pat). Biule­

tyn o stanie zdrowia króla ogłoszo­
ny dziś o godzinie 9.15 wieczorem, 
stwierdza, że król spędził dzień 
spokojnie oraz że ogólna poprawa 
w stanie zdrowia utrzymuje się na­
dal.

Peszawar, 26. 12. (Pat.) Sa­
moloty brytyjskie wylądowały tu 
pomyślnie, przywożąc ze sobą dru­
gą grupę europejczyków z Kabulu, 
liczącą 20 osób. Pomiędzy niemi

znajduje się siostra posła francus­
kiego w Kabulu oraz rodziny pro­
fesorów i inżynierów niemieckich i 
francuskich.

W artykule tym znajduje się rów­
nież ustęp, poświęcony wypadowi prze­
ciwko Niemcom na Górnym Śląsku, a 
wymierzony przeciwko Polsce i mini­
strowi Zaleskiemu,

Lloyd George pisze m. in., że „Niem­
cy są na punkcie Górnego Śląska bar­
dzo drażliwe. Niemcy utrzymują, že 
decyzja Ligi Narodów co do granic 
śląskich, dzięki niebywałej intrydze, 
wypadła całkowicie samowolnie i co 
do tego wyroku Niemcy bynajmniej 
się dotąd nie uspokoiły“.

Omawiając zajście w Lugano, pisze 
stary intrygant angielski:

,.Dobrze tylko stało się dla posie­
dzenia Rady Ligi, że najzręczniejszy 
mediator Europy przewodniczył jej. 
W każdym razie incydent ten służy, a- 
żeby przypomnieć dalej ciągle dymią­
cy krater, który pewnego dnia przejść 
może do wybuchu.

„Jeżeli nie znajdzie się środków do 
wtłoczenia szalejących mas lawy w 
bezpieczne tamy, wybuch ten może łat­
wo zatopić wszystkie doliny całej Eu­
ropy“.

P. Lloyd George powinien tę swoją 
groźną przepowiednię skierować prze- 
dewszystkiem pod adresem tych, któ­
rzy dyszą nienawiścią do ustalonego 
po wojnie porządku rzeczy w Europie.

À na czele niezadowolonych i pożą- 
dających zmian kroczy nie Polska, 
lecz Rzesza niemiecka. Zaszła więc 
mała pomyłka w adresie. Ale Lloyd 
George, jak wiadomo, słynie z igno­
rancji w dziedzinie geografii.

Żywcem
Charlesville, 26. 12. (Pat.)

Wskutek wybuchu ogni seztucz- 
nych, zostało zabitych 7 osób.

spaleni
Odznaczenie min. Chorwata.

Helsingfors, 26. 12. (Pat.) Po­
se! Rzplitej Polskiej min. Charwat,

Wczoraj rano pożar zniszczył w został dziś przez tutejszego fran- 
Widaholm w Szwecji zachodniej cuskiego ministra pełnomocnego u- 
hotel, w którego zgliszczach znale- dekorowany komandorją francuską 
ziono zwęglone ciała 5 kobiet i je- „Legji honorowej“.

Sztokholm, 26. 12. (Pat.) dnego dziecka..
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Niemcy znowu niezadowolone 
po odpowiedzi rządu polskiego w sprawie 

traktatu handlowego.
Berlin, 26. 12. Prasa niemiecka oma­

wia odpowiedź rządu polskiego, doty­
cząca traktatu handlowego i donosi, że 
miarodajne czynniki niemieckie roz­
patrują nowe propozycjo polskie.

Ustne rozmowy pomiędzy ministra­
mi Twardowskim a Hermesem nie zdo­
laly wyświetlić wszystkich punktów 
spornych. Hermes zwrócił się dlatego 
do Twardowskiego z propozycją pono­
wnego spotkania które ma o tyle wa­
żne znaczenie, że od uzgodnienia sta­
nowisk pomiędzy szefami delegacy.) 
zależy rozpatrzenie umowy drzewnej.

Berlińskie koła polityczne są roz­
czarowane tekstem odpowiedzi polskiej 
jonieważ pomija ona milczeniem waż­

sssnwei№ «m

Przygotowanie do zmian w sądownictwie
Warszawa 26 12. Przygotowania do 

wprowadzenia w życie dekretu o są­
dach powszechnych prowadzone są w 
pośpiesznem tempie. Jeszcze przed No­
wym Bokiem ukaże się „Dziennik U- 
staw“, zawierający rozporządzenie wy­
konawcze. Jednocześnie do wszystkich 
inštytucyj wymiaru sprawiedliwości 
w Polsce rozesłany będzie okólnik mi- 
nisterjalny, zawierający instrukcje co 
do wprowadzenia w życie dekretu.

Sądy na terenie całej Rzeczypospo­
litej są już przygotowane do wprowa­
dzenia w życie tego dekretu, ponieważ 
wszystkie szczegóły omówione już zo­
stały na zjeździe prezesów sądów ape­

Aresztowanie urzędn. niemieckich

niejsze sprawy. Przed ustaleniem tych 
najważniejszych sporných punktów ro­
kowania nie miałyby celu. swobody, jak to rząd Maniu przyrze- 
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W „suchej“ Ameryce
zapijają się na śmierć.

Paryż, 26. 12. (Pat.) Jak do- 
noszą do „Chicago Tribune“, w 
czasie świąt Bożego Narodzenia 
zmarły tam trzy osoby wskutek za­
trucia się spirytusem denaturowa­
nym.

Z tejże przyczyny wiele też osób

lacyjnych, który odbyl się w Warsza­
wie przed dwoma miesiącami.

Miecz dyktatury nad nauką na Litwie.
Opanowując krok za krokiem wszy­

stkie dziedziny życia publicznego, dy­
ktatura wojskowa na Litwie Kowień­
skiej sięgnęła również po kontrolę 
nad szkołami akademickiemi.

Rzą^d Waldemarasa opracował pro­
jekt ustawy o szkołach akademickich 
który znosi autonomje wyższych uczel­
ni i oddaje w ręce ministerstwa oświa-

Znamienne oświadczenie węgrów 
o wolności wyborów w Rumunji.

Bukareszt 26. 12. Wbrew narzeka-
niem partji liberalnej, że ostatnie wy 
bory do parlamentu rumuńskiego nie 
odbywały się w atmosferze zupełnej

ciężko zachorowało i zostało odwie­
zionych do szpitali.

Powrót do trzech Rias 
na Rolejach Niemiec.

Dyrekcja kolei niemieckich wpro-
¡wadziła przed dwoma miesiącami ъу- 
Istem 2 klas w pociągach osobowych. 
IWedług przewidywań system ten miał 
zapewnić kolejom 55 milionów marek 
oszczędności.

ty kontrolę nad najdrobniejszymi 
szczegółami życia uniwersyteckiego.

Kowieński senat akademicki odbył 
burzliwe posiedzenie, na którem roz­
patrywano projekt rządowy. Wyłonio­
no specjalny komitet, któremu poleco­
no opracowanie memoriału do rządu o- 
raz odezwy do społeczeństwa.

W dyskusji członkowie senatu 
«twierdzili, że projekt rządowy jest 
bardziej drakoński, niż ustawy z cza­
sów caratu. 

kał, zabrał głos na posiedzeniu senatu 
poseł Józef Sandor, sekretarz general­
ny partji węgierskiej i oświadczył w 
imieniu swej partji, że „poraz pier­
wszy od lat 10-ciu wybory odbywały 
się w warunkach zupełnej swobody. 
Uważam z tego powodu za swój obo- 
wiazek oświadczyć wobec świata i wo­
bec Boga, iż wyborom towarzyszyła 
całkowita swoboda“.

Oświadczenie to poparli wszyscy in­
ni posłowie mniejszości.

Tymczasem w ciągu ostatniego mie­
siąca dochody z ruchu osobowego ob­
niżyły się o 21 miljonów marek, wobee 
czego dyrekcja powróciła, do dawnego 
systemu 3 klas.

Olbrzymi pożar druKarni-
Lille, 26. 12. (Pat.) Gwał 

towny pożar zniszczył tu w dniu 
wczorajszym jedną z wielkich dru­
karń. Szkody materjalne oceniają 
na 4 miljony franków.

Z powodu pożaru 80 osób pozo 
stało bez pracy.

Opinja lekarzy o b. min. Klotzu
Paryż, 26. 12. (Pat.) Lekarze 

bsychjatrzy, którzy zbadali stan 
zdrowia b. min. senatora Klotza. 
powzięli decyzję, stwierdzającą cał­
kowitą jego poczytalność i odpo­
wiedzialność za czyny.

za sabotaż rozporządzeń francuskich w Koblencji.
Kolonja, 26. 12. Władze francuskie 

w Koblencji aresztowały kilku niemie­
ckich urzędników, podejrzanych o sa­
botaż rozporządzeń władz okupacyj- 
aych.

Do aresztowanych nie dopuszczono 
ani ich obrońców, ani krewnych. Wy-!

wołało to w Koblencji wielkie wraże 
nie i zaniepokojenie wśród ludności.

Znajomi porozumiewają się z are­
sztowanymi za pośrednictwem Czerwo­
nego Krzyża.

Nowy Rabel podmorski połączy 
Sztokholm z Helsingforsem.

Otwarta została linja komunikacji 
telefonicznej między Sztokholmem і 
Helsingforsem za pomocą kabla pod­
morskiego.

Pierwszą rozmowę odbył król szwe­
dzki i prezydent republiki finlandzkiej.

We Francji zwyżka Komornegt
Francuska Rada ministrów uchwa­

liła projekt ustawy o podwyżce czyn­
szu za mieszkania.

Projekt przewiduje, że w ciągu 
dwóeli lat czynsz może być podwyż­
szony o 25 proc. W roku 1930 czynsz 
za, wynajem mieszkań wynosić będzie 
150 proc, czynszu przedwojennego.

JAN TOPORCZYK.

Skarb w Mnie Trwegi.
86.

^komina parowca buchaly chmury czarne­
go dymu. „Albatros" widocznie zwiększył szyb­
kość. Odległość między nim i jachtem nie 
zwiększyła się, jednak przeciwnie, zmalała, jed­
nak parowiec wkrótce znikł z oczu. Zapadła 
noc.

— Płyną bez świateł i myślą, że w ten spo­
sób umkną — rzeki zgryźliwie Wilkins. — Ale 
my posiadamy doskonały reflektor.

To samo zapewne pomyślał komendant 
torpedowca, gdyż niemal równocześnie dwie 
smugi światła przecięły mrok. Ślizgając sic po 
falach, przez chwilę błądziły po omacku aż po­
chwyciły parowiec i już go nie wypuściły.

'— Stać! — zagrzmiał po chwili rozkaz 
i torpedowca.

— Stać! — powtórzył z drugiej, strony Wil­
kins.

Jednak kapitan „Albatrosa“ ani myślał po­
słuchać rozkazu.

— Czego chcecie od nas?
— To się okaże. Zatrzymajcie marynarzy.
— Ani myślę — zaśmiał się drwiąco. — Ma­

cie armaty, strzelajcie, jeżeli mącie odwagę. 
Pamiętajcie, że „Albatros“ płynie pod angielską 
flagą.

Komendant torpedowca przez chwilę był 
w kłopocie. Ładna to byłaby historia, gdyby 
podejrzenia Mocarskiego okazały się nieuzasad­
nione.

Tymczasem Mocarski pomówił z Wilkin- 
sem i przyjaciółmi. „Mewa“ zrównała się z „Al­
batrosem“ i zbliżyła do parowca tak, że oba

statki przez chwilę prawie się ocierały o siebie. 
Niebezpieczny manewr udał się znakomicie. Za­
nim oślepiona blaskiem reflektorów załoga 
parowca zrozumiała, o co idzie. Mocarski wspiął 
się na burtę i śmiałym susem skoczył na pokład 
.,Albatrosa“. W sekundę później skoczyli za nim 
Kamiński, Winster i dwóeli marynarzy.

- - Ręce do góry — huknął Jerzy, mierząc 
z browinga do oniemiałych z przerażenia, lu­
dzi „Albatrosa“. Widząc lufy czterech rewol­
werów, spełnili rozkaz.

Jerzy dwoma susami znalazł się na wyżce 
kapitańskiej..

— Każ zatrzymać maszyny, łotrze, albo 
strzelę ci w łeb — huknął, przykładając kapita- 
wi rewolwer do piersi.

— Ten, nie mając odwagi próbować czyn­
nego oporu, krzyczał:

— Co to? Rozbój, piraci!...
— Milcz i słuchaj — groźnie rzeki Jerzy.
— Liczę do trzech...Raz...
Kapitan „Albatrosa“ dał za wygrane. Dał 

rozkaz. Parowiec zwolnił bieg.
Jerzy pierunem zbiegł do kajut. Święcą so­

bie latarką, po kolei otwierał drzwi. Kajuty by- 
były puste. - • -

Owładnęła nim rozpacz i wściekłość. Wy­
biegł na pokład..

Komendant torpedowca iw towarzystwie 
kilku marynarzy właśnie przekraczał burtę unie­
ruchomionego parowca.

Jerzy podbiegł do kapitana „Albatrosa“ i 
gniotąc jego ramię w żelaznym uścisku, mówił 
przez zęby:

— Gdzieś ją ukrył, łotrze? Mów zaraz, bo 
ci kości połamię.

Kapitan był rosłym, silnym mężczyzną. 
Szarpnął się, aby się uwolnić z rąk młodzieńca, 
lecz nie zdołał. Tkwił jakby w kleszczach. Za­
wołał więc:

— Panowie, ten człowiek’oszalał. Uwolnij* 
cie mnie od niego.

— O nie, on wie dobrze, co mówi — rzeki 
komendant torpedowca.

Rozkazuję panu uwolnić natychmiast 
porwaną pannę.

— Jaką pannę, niema tu żadnej panny.
— To się okaże. Chłopacy, przeszukać sta­

tek. A gruntownie! A panu radzę porzucić głupi 
upór. Wiemy, że więzicie tutaj młode dziewczy­
nę i znajdziemy ją, chyba, że wrzuciliście ją dc 
morzą. Ale tern gorzej dla was.

— Ona żyje, panie — zawołał jeden z mary­
narzy „Albatrosa“. — Zaprowadzę was do niej. 
Przypuszczam, że sąd mi to policzy.

— Niewątpliwie, my boy. Prowadź
— Łotrze — ryknął kapitan.
Musieli przyznać, że bez pomocy majtka 

trudném lub zgoła niemożliwem byłoby odkry­
cie miejsca, w którem Krzesiński ukrywał siebie 
i Helene. Jedna z kajut miała podwójne ściany, 
między któremi znajdowała się wąska prze­
strzeń. Wiodły do tego kąta dobrze ukryte 
drzwiczki. Gdy majtek je otworzył, rozległ się 
strzał i głuchy łomot upadającego ciała.

Jerzy krzyknął przeraźliwie:
— Zamordowali ją!...
Mylił się, na szczęście. W świetle latarni 

ujrzał u progu mężczyznę, broczącego krwią z 
rany w głowie. W kącie leżała Helena, owinięta 
w kołdry i związana. Jerzy wyjął jej knebel z 
ust i pochylił się nad ukochaną.

— Żyje — krzyknął radośnie.
Równocześnie ozwat się zdumiony głos ko­

mendanta torpedowca:
—.Na Boga, hrabia Krzesiński!..
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Słowa a czyny w polityce sowieckiej
Moskwa, grudzień.

Dwa bardzo charakterystyczne 
wydarzenia zwróciły ostatnio na 
siebie uwagę w Życiu politycznem 
Hesji sowieckiej. Oto kierownik 
sowieckiego komisarjatu dla spraw 
zagranicznych, Litwinow, zdając 
sprawę przed centralnym komite­
tem wykonawczym z polityki za 
granicznej rządu moskiewskiego, 
uderzył w ton zasadniczo inny, niż 
słyszało się go zazwyczaj dotad w 
oficjalnych wystąpieniach kierow­
niczych czynników sowieckich.

1 tak Litwinow wyeliminował 
tym razem z przemówienia swego 
greźby i nuty wojenne — z całości 
zaś jego ekspoze przebijały się 
częściej nastroje pokojowe, podkre­
ślające dążność sowietów do przy- 
jaziego utrzymywania stosunków 
ze wszystkiemi państwami euripd- 
sliemi. I w myśl też tego stano­
wiska Litwinowa, centralny komi­
tet wykonawczy Rosji sowieckiej 
w rezolucjach swych mniej jež 
mówił o konieczności prowadzenia 
wejr- rewolucyjnej z państwami 
europejskiemi. mniej uwydatniał 
już konieczność walki ^burżuazyi* 
nym światem europejskim, — pod­
kreślił natomiast potrzebę prowa­
dzenia polityki pokojowej w sto­
sunku do wszystkich państw, oraz 
pochwalił wszystkie dotychczasowe 
pokojowe starania rządu sowiec­
kiego.

Poza tern sensacyjnem, pokojo- 
wem wystąpieniom przed central­
nym komitetem wykonawczym 
również i drugi bardzo znamenny 
krok kierownika sowieckiego ko- 
misarjatu dla spraw zagranicz­
nych, Litwinowa, zwrócił na siebie 
uwagę kół politycznych. Oto Litwi­
now na skutek uchwał centralnego 
komitetu wykonawczego zwrócił 
się do przewodniczącego międzyna­
rodowej komisji rozbrojeniowej 
>rzy Lidze Narodów z propozycją. 

— aby natychmiast zwołać między­
narodową konferencję rozbrojenie 
wą celem przyspieszenia starań o 
przeprowadzenie powszechnego roz 
brojenia w święcie międzynarodo­
wym.

Obydwa te fakty, byłyby bar­
dzo doniosłe J znamienne, - gdyby 
nie pewne „ale“, — które stoją p° 
za niemi. — Oto bowiem mogłoby 
sie zdawać, ^ że wśród miaroda;- 
nych czynników sowieckich doko­
nał się znamienny zwrot \V kierun 
ku stabilizacji pokojowej, —- oraz 
ż° sowiety chcą z demagogicznycli 
h^eł rewolucyjnych przejść do 
szczerze pokojowych stosunków ze 
wszystkiemi państwami i myślą o 
usi-rìschi wszelkich trudności- - 
mogących zamącić atmosferę poko* 
iową w święcie, ^ rlakby się mo- 
^łc z^^ho przynajmniej na pierw 
szy rzut oka...

Niestety jednak poza słowami 
kierowniczych kół sowieckich sta 
-ip jeszcze czyny i cyfry, — & te 
głeszą wręcz coś odmiennego i sta* 
ncwią rażace nrzeciwstawienie Ila 
peko^^ch deklarací sowieckich.

1 t^k budżet workowy Sowie 
tów narok 1929 wynosi około 12 
njli-”*'w Franków złotych. Ze su- 
p.-, ■ ■ ^vzvnado по ог^- пѵчі 10 
miljardów. — na flotę zaś blisko 
dwa 1' *v “dy Nurków. — Jest to 
suma .przewyższająca w nieznuer-
пік wvsoki sposób burż^t wszyst- 
kir-h * ^ń iw europejskich i wyka- pujacych informacyj.

Dwa znamienne wydarzenia w życia politycznem sowietów.
(Własna -Invila korespondencyjna.) 

zająca, że Sowiety jednak w dal
szym ciągu nie szczędzą wydatków 
na utrzymanie swej potęgi wojsko­
wej 1 rozbudowują ją ustawicznie 
do takich rozmiarów, by armja 
sowiecka zawsze stać mogła w po­
gotowiu wojennem,

Skoro ponadto dodamy, — że 
niema prawie miesiąca, by w po­
szczególnych miastach rosyjskich 
nie zbierano specjalnych fundu­
szów na budowę coraz to nowych 
eskadr lotniczych, -— a dalej, że 
duże sumy przeznacza się na przy­
gotowywanie ataków gazowych, — 
oraz że wreszcie w poszczególnych 
rejonach wojskowych czynione są 
ustawiczne przygotowania dla po­
gotowia wojennego, — fantazje 
rozbrojeniowe i nuty pokojowe

Uprzywilejowani i pokrzywdzeni.
Na tle stosunków w Pomorskiej 

Izbie Rolniczej w Toruniu wywią­
zała się w prasie ciekawa dyskusja, 
mniej nas obchodząca w stosunku do 
rzeczy samej, a raczej do kwiatków, 
które ujawnia. Otóż prezes P. T. R. 
uzasadniał na ostatniej konferen­
cji starostów, że konieeznem jest, 
ażeby każdy powiat wstawił w 
budżecie swoim na rok przyszły 
odpowiednią kwotę na utrzyma­
nie „instruktorów rolniczych“. 
Itu zdania opinji publicznej 
podzieliły się, albowiem 
jedna strona twierdzi, że od 
czego jest IzbaRolnicza, która dy- 

L Moskwa, Ilość niewidomych w 
1Rosji jest stosunkowo daleko więk- 
= sza, niż w innych państwach. Zja­
wisko to objaśnić sobie można tenu 
że w Rosji już z dawien dawna Pa­
nuje groźna choroba oczu, tracho­
ma, pociągająca za sobą prawie 
zawsze, zwłaszcza jeśli się ją za­
niedbuje, utratę wzroku. Według 
statystyki, pochodzącej ъ r. 188h, 
było wówczas w Bosji okolo 

i 190 000 niewidomych, to znaczy, że 
i na każdych 10 000 mieszkańców 
Rosji przypadało 20 niewidomych. 
W tym czasie na 10 000 mieszkań-
ćów przypadało niewidomych: W 
Danji i Belgji — okolo 5, w Niem­
czech, Szwecji i Hraněji — okolo 
7, w Anglii — okolo 8, we Wło­
szech — około 12, w Portugalii —" 
około 14.

Statystyka z roku 1897 wyka-

Przyspieszenie waloryzacji Poźyczlii 
Państwowej, 

prawidłowe wnioski 0 praêratiliowaniê, 
wyjaśnia wszelkie wątpliwości, zacho-

Dzięki usilnym staraniom .,Wierzy­
ciela“ Związku Obrony Wierzytelności 
komisja skarbową Sejmu uchwaliła na 
posiedzeniu w dniu 7 listopada b. r. 
przedłużonio terminu do składania po­
dań o przerachowanio Pożyczek Odro- 
dzenia do dnia 81 grudnia 1999 roku. 
W ten sposób cały szereg subskryben­
tów będzie mógł uratować swo mająt­
ki, Napływ jednak nowych wniosków 
przedłuży znacznie konwersję poży- 
czek ze względu na wielkie przeciąże- 
nie Urzędu Pożyczek Państwowych. 
Ażeby ulżyć doli subskrybentów, ska­
zanych nieraz na Idlkolctnie oczekiwa­
nie, Związek Obrony ‘Wierzytelności 
powołał do życia biuro porad praw­
nych, które udziela każdemu subskry­
bentowi za nadesłaniem zł. 3 wyczer- 

przygotowuje

p. Litwinowa nabierają zupełnie in­
nego światła.

Nie wolno też zapomnieć o tom, 
ze międzynarodówka moskiewska, 
— - nie krępując się bynajmniej po- 
kojowemi enuncjacjami Litwino­
wa, — otrzymuje wciąż do dyspo­
zycji olbrzymie kapitały i z fundu­
szów tych utrzymywana jest cała 
armja agitatorów i prowokatorów, 
— których zadaniem jest sianie na 
poszczególnych terenach europej­
skich wywrotowej propagandy, o- 
raz przygotowanie gruntu dla przy 
Szlej rewolucji komunistycznej. -• 
O ograniczeniu swej działalności 
międzynarodówka moskiewska nie 
tylko zaś nie myśli, —- lecz przeci­
wnie pod adresem jaczejek komu- 
nistycznych, zagnieżdżonych w po- 

sponuje budżetem prawie dwumi- 
Ijonowym. a dalej, że przecież po- 
wiaty tak czy tak przeznaczają 
dość duże sumy, bo 5 i więcej ty­
sięcy złotych, na cele rozplodo- 
we itd.

My ze swej strony życzymy 
rolnikom, jak i ieli instytucjom 
wszystkiego dobrego i budżetów 
jaknajwiększych, bo kwestja kul­
tury rolniczej, to bodaj najważ­
niejsza rzecz. Lecz mimowoli na­
suwają się nam refleksje porów- 
nawcze — - bo budżety Izb handlo- 
wych są w stosunku do tychże Izb 
Rolniczych bardzo skromne, a już 

zúje w Rosji już 250 000 śle^yeli. 
przyczem stwierdzono, ze najwię- 
cej stosunkowo niewidomych mia- 
ly narody pochodzenia mongolsko- 
fińskiego (tali np. u Czuwaszów 
przypadało 100 ślepych na każdych 
1000 mieszkańców, u Jakutów 1 
ślepy na 14 mieszkańców.

Według spisu ludności z roku 
1913 było w Rosji wówczas 320 ty­
sięcy niewidomych. W chwili obe­
cnej brak jest ścisłych danych, do­
tyczących ilości ślepych w Rosji, 
według jednak obliczeń prowizo­
rycznych liczba ta nie wykazuje w 
porównaniu z liczbą z roku 1913 
zbyt wielkiej różnicy, tak że bez 
popełnienia większego błędu po- 
wiedzieć można, iż w Rosji dzisiej- 
szej jest około 300000 niewido­
mych. 

dzące w toku aaMtwiêfiià sprawy w U- 
rzędzie Pożyczek i ila specjalne zlece- 
nie bada stan sprawy w Urzędzie Po- 
Nyczek Państwowych w Warszawie,

Ponieważ długotrwałość przeracho- 
Wania pożyczek jest wynikiem w wiel­
kiej mierze braku znajomości ustawo- 
dawstwa waloryzacyjnego wśród wie- 
rzycieli. Związek apeluje do wszyst- 
kich subskrybentów, aby korzystali z 
jego sumiennych i punktualnych u- 
slug i zamiast zarzucać Urząd listami, 
informowali się w Poznaniu w biurze 
Związku, ul. Pr. Ratajczaka 29.

Listy bez znaczków pocztowych w 
kwocie zł. 3, zostaną bez odpowiedzi. 
Wszystkie gazety uprasza się o pow­
tórzenie.

szezólnych państwach europejskich 
dochodzą coraz nowe instrukcje, 
nakazujące wzmocnienie rewoln- 
pyjn^j propagandy i powiększanie 
terenów wywrotowej akcji.

To Są fakty, — których istnie­
nia w żaden sposób nie da się za- 
przeczyć. — I dlatego też, — - cho­
ciaż ton ostatnich wystąpień kiero­
wnika sowieckiego komisarjatu dla 
spraw zagranicznych jest bardzo 
pocieszający i oznacza już pewną 
zasadniczą poprawę w dotychcza- 
sowom stanowisku oficjalnych 
czynników sowieckich, — to jednak 
jak długo za temi pokojowemi de­
klaracjami stać będą zasadniczo in­
ne czyny, — oraz jak długo sowie­
ty w praktyce nie ujawnią swych 
szczerych tondencyj pokojowych i 
rozbrojeniowych, — - tak długo ho­
ryzont europejski od strony Rosji 
sowieckiej będzie ciągle zamglony 
i pokojowe słowa kierowników so 
wieckich pozostaną tylko czczymi 
mało znaczącymi frazesami. —

K. P.

Izb Rzemieślniczych śmiesznie ma^ 
łe, jak na swe zadania, a właściwie 
mówiąc, utrzymanie tych Izb 
jak i przeprowadzenie zadań ich 
opędza się —- psiem swędem. Ma 
my na to dowody. Izba Rzemieśl­
nicza Grudziądzka otrzymała w По­
ки ubiegłym z dodatku do patentów 
wszystkiego czternaście i pól ty* 
dąca złotych. Tymczasem to sa­
mo „Słowo Bomorskie‘S biorac 
w tym wypadku tak gorliwie 
w opiekę Izbę Rolniczą, podniosło 
hecę wśród rzemiosła, że takowe 
jest nadmiernie obciążone świad­
czeniami na rzecz Izby Rzemieślni­
czej. Gdy Izba Rzemieślnicza przy­
stąpiła do swych członków zo skład­
ką, to fe same „Słowo“ uważało za 
słuszne przekreślić pracę Izby 
demagogiczną i oszczercza kam- 
panją przeciwko niej.

Coby to bylo, gdyby tak Izba 
Rzemieślticza przystąpiła do sej­
mików powiatowych z wnioskiem o 
subwencje, choćby ua zadania pil­
niejsze: podniesienie kultury zawo- 
doweji Napewno podniósłby się ze 
strony „Słowa“ protest, że rze­
mieślnicy chcą poparcia kosztem 
rolnictwa! Lecz mniejsza o sym­
patie czy antypatie „Słowa Pom.“ 
dla rzemiosła. Pokazuje to chyba 
tylko dobitnie „opiekę“, jaką»Sło- 
wď rzemiosło otacza.

Nas interesuje dalej wię­
cej fakt, że Izby Rzemieślni­
cze, jakie są, nie mają gro­
sza na swe utrzymanie, a nowe, 
według nowej ustawy, nie mogą 
powstać, bo росо, jeśli nie będą 
mogły z powodu braku funduszy, 
spełnić swych zadań. Sprawa fun- 
duszów Izb Rzemieślniczych jest 
bowiem dotąd nierozwiązana.

Dziwny jednakże paradoks: Ci. 
którzy tak głośno krzyczą, że Pol- 
ska, to kraj rolniczy, stanowiąca 70 
% ludności, ci mają przywilej pła­
cenia jaknajmniej podatków, a 
równocześnie korzystania ze 
wszystkich źródeł, jakie da się o- 
sięgnąć. Sprawiedliwość dopraw­
dy chodzi osobliwemi drogami.

My temu wszystkiemu 
przyglądać się będziemy bacznie, 
już choćby dlatego, by rzemieślni- 
kom pokazać ich „opiekunów^ w 
właściwem świetle.

R
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Fantazja na temat niedalekiej przyszłości.
Problem komunikacji międzyplane tarnej nie przestaje zajmować kół na tikowych. — Czy uzyskane zosta 

z Marsem, księżycem i innemi planetami? — Sterowiec rakietowy ciągle nadzie­nie połączenie ziemi
ją techników. — Jak odbywałaby się podróż na planety?

Mimo kilku nieudalych prób z 
automobilami rakietowymi, które 
otworzyć miały drogę do budowy 
wielkiego sterowca rakietowego dla 
komunikacji międzyplanetarnej, w 
pewnych kołach naukowych nie 
przestają zajmować się tym pro­
blemem. Grono uczonych, zarówno 
francuskich jak i niemieckich, ży­
wi ciągle jeszcze nadzieję, że uda 
się wreszcie współczesnej technice 
wynaleźć taki model sterowca, któ­
ry, popędzany wybuchami rakieto­
wymi, pozwoli człowiekowi poke- 
nywać jak najdalsze przestrzenie w 
bardzo szybkiem tempie, — i w t-її 
sposób umożliwi poruszanie się w 
przestrzeni międzyplanetarnej, o- 
raz pozwoli na komunikację ziemi 
z innemi planetami, a zwłaszcza z 
Marsem i księżycem.

Wszelkie przeszkody, jakie Wy­
łaniają się do tej pory, uważają ci 
uczeni za mało znaczące i twierdzą, 
że tak, jak niegdyś konstruktorom 
udalo się przezwyciężyć trudności, 
związane z budowa pierwszego sa­
molotu i dziś już komunikacja po­
wietrzna należy do najbardziej її- 
regulowanych organizaeyj, tak też 
i z czasem uda sic stworzyć taki 
model aparatu, który" z łatwością 
będzie się wzbijać w niedostępne 
dotąd przestrzenie gwiazd i prze­
nosić będzie człowieka bądź to na 
Marsa, bądź też na księżyc, czy 
Wenerę, stosownie do woli i życzeń 
pasażera.

Jak dalece pewne kola uważają 
tę możliwość za realną i jak prak­
tycznie ujmują już problem komu­
nikacji międzyplanetarnej, świad­
czy najlepiej fakt, iż przed niedaw­
nym czasem ukazała się na ryn­
kach księgarskich książka znanego 
technika, inżyniera Hermana Nor­
dunga, który na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń stara się 
dokładnie zobrazować, jakie uczu­
cia przeżywać będą ci, którzy w 
sterowcu rakietowym odbywać bę­
dą podróże międzyplanetarne.

I tak przedewszystkiem twierdzi 
inż. Noordung, że tak jak dla samo­
lotowej komunikacji oceanicznej 
projektowane są pływające wyspy, 
które służyć miałyby dla lądowa­
nia samolotów w czasie przelotu o- 
ceanu, tak też i w przestrzeni po­
wietrznej stworzona zostanie dla 
sterowców rakietowych stacja 
wypoczynkowa, na której zatrzy­
mywać będą się samoloty między- 
płantarne w swych dalekich podró­
żach.

Samą podróż do takiej przyszłej 
stacji powietrznej, która oddalona 
ma być od ziemi o przeszło 36 000 
kilometrów, maluje inż. Noordung 
w następujący sposób:

„Kilka poruszeń steru, lekkie 
kołysanie się sterowca i samolot 
rakietowy natychmiast rusza z 
miejsca. Już po kilku sekundach 
wszyscy pasażerowie czuja się cięż­
cy, jak ołów. Każde poruszenie się 
staje się cierpieniem, oddech jst sil­
nie utrudniony, a wzniesienie ręki 
do góry wydaje się wprost niepodo­
bieństwem. Są to pierwsze oznaki, 
że sterowiec zaczął się wznosić! — 
Popęd rakietowy wzmacnia się i 
aparat wzbija się coraz wyżej. — 
Wszyscy odczuwają to, ciężar cia­
ła ustawicznie bowiem wzrasta i 
wydaje się jakby czterokrotnie pra­
wie przewyższył dotychczasową 
wagę. Wstać i utrzymać się w kie- 
rwiiku prostym pod wpływem ta- 

;kiego ciężaru jest wprost niepodo- 
Tieństwem.

Niedługo jednak, a uczucie cięż­
kości zaczyna wolno u pasażerów 
słabnąć, po to jednak, by już w na­
stępnej sekundzie ujawnić się ze 
zdwojoną silą. Kierownik sterow- 
ca wyjaśnia, że powstało to stąd, iż 
przed chwilą właśnie zużyła się 
pierwsza rakieta, wobec czego po 
sekundowej przerwie założony ze­
stal drugi ładunek.

Wkrótce jednak następują 
gwałtowniejsze poruszenia steru. 
Pasażerowie dowiadują się, że a- 
parat uzyskał już konieczną wyso­
kość, wobec czego sterowiec odwró­
cony został o 90 stopni, tak aby

Jeszcze jedno państwo które się modernizuje
(Własna służba korespondencyjna.)

Teheran, w grudniu.
Bewolucyjna modernizacja Tur­

cji, która zerwawszy ze staremi 
przesądami i wiekową tradycją — 
weszła na drogę gruntownej euro­
peizacji wszystkich swych urzą­
dzeń państwowych i społecznych, 
nie pozostaje bez, echa wśród sze- 

terenów azjatyckiegorokieli 
wschodu. Oto wśród szeregu 
państw, które za wzorem Turcji 
rozpoczęły w okresie powojennym 
przemianę dotychczasowych sto­
sunków, — staje również i drugi, 
równie wielki jak Turcja obszar 
państwowy, — Persja.

Przed wojną była Persja jed­
nym z najbardziej konserwatyw­
nych terenów Azji. — Szach per­
ski był absolutnym władcą, który 
bez jakiejkolwiek kontroli i ogra­
niczeń rządził swem państwem, — 
strzegąc wszędzie wiekowej trady­
cji, która utrzymywała Persję w 
najbardziej skrajnem zacofaniu. 
Nie znanemi były Persji wszelkie 
udogodnienia i wynalazki nowo­
czesnej techniki, tak, że życie na 
ziemiach perskich biegło jak przed 
tysiącami lat, bez jakichkolwiek 
zmian i przewrotów.

Dopiero okres powojenny przy­
nosi radykalną zmianę stosunków. 
Szacli perski zostaje zdetronizowa­
ny i rewolucjoniści tworzą pierw­
szy parlament oraz mianują pierw­
szych ministrów, którzy odpowie­
dzialni są za swą władzę przed

Dziesięć dusz 14-letniej Mary.
Nierozwiązana zagadka nauKowa.

Psychologowie oddawna zajmują 
się tym interesującym fenomenem psy­
chicznym, który wiedza nazywa roz­
szczepieniem. świadomości.

Niedawno w Anglji ukazało się 
dzieło wybitnego brytyjskiego psycho­
loga Alberta Wilsona, który opowiada 
o niezwykłym wypadku tego rodzaju.

Mianowicie u mieszkanki Londynu, 
niejakiej Mary Barnes, zaobserwowa­
no dziesięć różnych osobowości.

. Pewnego dnia Mary, która do lat 
14 była zupełnie normalna, nagle 
częła zachowywać się i mówić

za-
jak

czteroletnie dziecko. Nie umiała na­
zywać przedmiotów właściwie i zapo­
mniała jak się czyta i pisze.

Stan ten nie trwał zbyt długo, bo 
wkrótce znowu zaczęła się w Mary no­
wa jakaś istność. Czytała teraz i pi­
sała po angielsku biegle, ale wscho­
dnim zwyczajem od prawej strony ku 
lewei.

Wybuch rakietowy posuwał obec­
nie aparat w kierunku poziomym.

Mija kilka następnych sekund. 
Pasażerowie odczuwać zaczynają 
nagle spadek ciężaru ciała. — 
Wszystkich opanowuje uczucie
wielkiej ulgi, która jednak po 
chwili ustępuje wrażeniu bezgra­
nicznego strachu. Oto bowiem pa­
sażerom wydaje się, że zaczynają 
opadać i łada chwila runą w prze­
paść.
, Kierownik sterowca spieszy, jed­
nak natychmiast z uspokojeniem i 
w yjaśma, że wyłączył działanie ra-
kiet, wobec czego wszystkim zdaje 
się, że postradali nagle swój ciężarirą staje ludzkość.
і to powoduje uczucie upadku. Po 
kilku chwilach wszyscy się jednak 
car-ons-suon-ancr-nasseer-

przedstawicielstwem narodowem. 
Przez pewien czas jest Persja re­
publiką. w której wybija się Reza 
Pahlawi, były szef sztabu armji 
perskiej. Wreszcie jednak w roku 
1925 mianuje parlament perski Be­
za Pahlawiego pierwszym konsty­
tucyjnym monarchą Persji, który 
obok parlamentu i rządu ujmuje 
ster władzy w swe ręce.

Odtąd zaczyna się też nowy 
rozwój ziem perskich.. — Olbrzy­
mie prowincje perskie, które zaj­
mują obszar dwukrotnie prawie 
większy niż obszar państwowy 
Francji, zaczynają się rozbudowy­
wać. Przy pomocy zagranicznych 
kapitałów (francuskiego i angiel­
skiego) eksploatować zaczyna się 
w pełni olbrzymie bogactwa natu­
ralne Persji, jak przedewszyst­
kiem naftę, węgiel, drzewo, a wre­
szcie wełnę oraz produkty rolne. 
Budzi się przez to wzmożone życie 
gospodarcze, dostosowane do form 
i potrzeb ogólnoświatowych orga- 
nizacyj gospodarczych. Rząd per­
ski zawiera traktaty ze wszystkie- 
mi ważniejszemi państwami euro- 
pejskiemi i zaczyna się wzmożony 
eksport, który w chwili obecnej 
wynosi 200 00Ò 000 kranów (kran, 
moneta perska, równająca się 50 
złotym centimom).

Najpoważniejszeni utrudnieniem 
we wszelkich pracach organizacyj­
nych był jednak do tej pory brak 
wszelkich możliwych środków lo- 

Glos zmienił się również. Obniżył 
się o kilka tonów. Po dwu miesiącach 
nowa przemiana: Mary Barnes stała 
się nagle głuchoniemą. Nie słyszała 
nic, nie mówiła i zdawało się, že % tru­
dem rozpoznaje barwy.

Potem Mary utraciła wzrok zupel- 
pie i zobojętniała kompletnie dla świa­
ta zewnętrznego.

Po ośmiu tygodniach ten przykry 
stan ustąpił. Głuchoniema niewido­
ma odzyskała nagle słuch, mowę i 
wzrok, ożywiła się i zaczęła ujawniać 
wybitne zdolności malarskie.

Następnie przyszedł okres muzykal­
ności. Mary zapomniała o malarstwie, 
a grała na skrzypcach i fortepianie, 
choć poprzednio nigdy się muzyki nie 
uczyła.•

Nastąpiły jeszcze cztery przemiany, 
ale już mniej uderzające, aż wreszcie 
powróciła normalna jaźń.

z takim nastrojem muszą oswoić.
Wreszcie jednak cel podróży zu- 

staje osiągnięty. Specjalne apara­
ty i wykresy stwierdzają, że stero- 
wiec przybył już na przeznaczone 
miejsce, wobec czego czynione są 
przygotowania do wysiadania. Po- 
wierze, nagromadzone w kabinie, 
wypuszcza się, pasażerowie wkła­
dają specjalne maski i ubiory, 
drzwi otwierają się i wszyscy wy­
siadają na pierwszym przystanku, 
oddalonym o 36.000 km od ziemi..

Jali zatem widzimy, fantazja u- 
niosla inż. Noordunga bardzo da­
leko — i podróż w sterowcu rakie­
towym uważa on za zupełnie mo­
żliwą dla organizmu człowieka. 
Czy jednali plany inżyniera Noor- 
dunga pozostaną tylko w sferze 
fantazji, czy też niedaleka przysz­
łość pozwoli je istotnie urzeczy­
wistnić — oto zagadka, przed któ- 

komocji.' Persja jest bowiem do­
tąd państwem, które nie zna jesz­
cze maszyny parowej, oraz gdzie 
nigdy nie oglądano jeszcze pociągu 
kolejowego. Drogi zaś w Persji 
były tak fatalne, że posługiwanie 
się jakimiśkolwiek innymi środka­
mi komunikacyjnymi było również 
niemożliwe. Latem olbrzymie tu­
many piasku i pylu, — w porze de­
szczowej zaś błoto, uniemożliwiały 
wszelki przejazd, — to też do tej 
chwili jeszcze karawany wielbłą­
dów stanowią główne środki tran­
sportowe w Persji.

1 pod tym względem postano­
wiono się jednak zmodernizować. 
Przed niedawnym czasem wybudo­
wane zostały liczne szosy automo­
bilowe, przebiegające najważniej- 
sze węzły komunikacyjne. Ostat­
nio zaś podpisał rząd perski umo­
wę z zagranicznem konsorcjum 
(ą^gielsko-francusko-niemieckie), 
które rozpoczęło budowę pierwszej 
wielkiej linji kolejowej w Persji. 
Linga ta biec będzie od morza Ka­
spijskiego aż do zatoki perskiej. — 
prowadzić będzie przez wszystkie 
ważniejsze miasta perskie i obej- 
nýa ogółem przestrzeń 1700 km.

Nie trudno oczywiście domy­
śleć się, że wprowadzenie linji ko­
lejowych stanie się nowym punk­
tem zwrotnym w dziejach Persji. 
Tworzyć będą się nowe centra 
przemysłowe, a wzmożoną wymia­
na towarowa z państwami zagra- 
nicznemi przyniesie oczywiście i 
cą]y szereg innych zmian, zarówno 
w yarunkach gospodarczych, jal: 
i społecznych.

I niedługo trzeba będzie nie­
wątpliwie czekać, a również Per­
sją zacznie coraz bardziej zatra­
cać cechy egzotycznego wschodu 
i przemieniać będzie się w krainę, 
w której cywilizacja i europejski 
rytm życia odbywać będą zwycię­
ski pochód.

Czy jednak ta całkowita moder­
nizacja i zerwanie z dotychczaso­
wą tradycją wyjdzie stosunkom 
perskim na zdrowie, oraz czy 
zwiçkzsony dobrobyt, rozwój i li­
czne udogodnienia nie przyniosą u- 
padku narodowego życia perskie­
go? Oto tematy, nad któremi za 
stanawiają się niektórzy konser­
watyści perscy i tworzą już obe­
cnie — w nieśmiałej wprawdzie 
jeszcze formie — ruch opozycyjny 
przeciwko naruszaniu tysiącwie- 
kowej tradycji.

Dr. Tadeusz Wagner.
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Ku końcowi roku.
Okres najkrótszych dni i spę- 

Izanie długich wieczorów w gospo- 
laiczej bezczynności najlepiej się 

nadaje, by móc rozszerzyć zakres 
wiadomości w kierunku ogólnej i 
rolniczej oświaty. Że tu nie chodzi 
o wyłącznie osobiste wczytywanie 
się w książki, to samo się przez się 
rozumie, najważniejszem bodaj bę­
dzie wspólne rozważanie spraw in- 
tere^ujących szerszy ogól sąsiedz­
ki i udzielanie sobie wzajemne spo­
strzeżeń z tej wiedzy, jaką każdy z 
isc-bna nabył i przetrawił.

Tylko, że naprawdę chodziłoby 
o to, żeby wszyscy uczestnicy ze­
brań, czy to sąsiedzkich, czy kółko­
wych brali czynny udział myślowy, 
a nie tak, jak się to prawie zawsze 
dzieje, że jeden, czy paru stale tych 
samych ludzi, na każdem zebraniu 
głos zabiera, a reszta słucha, słu­
cha... ale nie słyszy, albo nie ma 
odwagi odezwać się że swem zda­
niem, czy też żądąę wyjaśnięń w ja­
kiej niezrozumiałej dla siebie spra­
wie T to jest wadą naszych zebrań 
— to nieśmiałość, ten brak odwagi 
w wvnowiadaniu się!*

Usprawiedliwia, się to niby tem.. 
że się niema wprawy w publicz­
nych wystąpieniach! a kiedyż uę 
je nabierze? Czy na politycznych 
wiecach, kiedy człowiek w gorączce 
rie zawsze sprawiedliwie może oce­
nić co madre a co głunie?

Właśnie na takich sąsiedzkich 
i Glnic^o-oświatowyob ^'ga dank ach 
można i rozważnie i spokojnie o do­
li i niedoli zdanie swe wypowia­
dać i spostrzeżeniami swemu z in- 
nemi się dzielić. Wszakże to rzecz 
pierwszorzędnej wagi, byśmy u- 
mieli samodzielnie wydawać sąd o
sprawach bliższych i dalszych, o- 
hejmujących zakres uświadomienia 
obywatelskiego. A przedewszyst- 
kiem w zakresie oświaty rolniczej 
— z czego chleb — со jednak doty­
czy zarówno wiadomości ściśle 
techniczne, z naszym fachem zwią­
zanych, jak i tych, które nas wią- 
żą jako rolników z przemysłem, 
handlem i sprawami wzajemnego u- 
stosunkowania się do wszystkich 
dziedzin pracy ludzkiej. W każ- 
dem kólku, w każdej wsi nieomal, 
mamy już dziś ludzi o szerszym po­
glądzie, ludzi oświeconych, pytaj­
my się ich i wypowiadajmy włas 
ne zdania powoli, choćby z trudem 
wybrniemy z ciemnoty.

Poruszyłem tu sprawę odbie- 
gaj^pą od tematów, jakie zwykle 
biorę pod rozważania, ale, że spra­
wę warto było poruszyć, to chyba 
mi przyzna każdy. Ubolewam nad 
zbyl powolnym rozwojem uświado­
mienia obywatelskiego na wsi, co 
staje się przyczyną uważania rol­
ników za bezwładny tłum, którym 
można,a nawet trzeba kierować jak 
stadem baranów.

Oprócz częstych zebrań, mają­
cych na celu wspólne interesa go­
spodarcze, nie można zaniedbywać, 
gdy jest na to czas śledzenia za 
postępem wiedzy. Lecz znów po- 
wiem: przeczytawszy jakąś książ­
kę, czy artykuł z pisma rolniczego, 
trzeba zestawiać podawane wiado­
mości z tem. jak one pasują do na- 
-zych potrzeb.

Jest bowiem takiem samem głup­
stwem trwać w zastarzałej rutynie 
i powtarzać z dziada pradziada te 
same błędy, jak i bezkrytycznie 
stosować nowe pomysły, czy wska­
zówki, choćby one gdzieindziej »wy­
dawały olśniewające korzystne re­
zultaty«

But, Który nas wszystkich gniecie.

Ruch zawodowy a pracownicy umysłowi.
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 

lec^ęj opublikowało dane odnośnie 
pracowniczego ruchu zawodowego w r. 
1927. Materiały ogłoszone zawierają, 
treść wielce pouczającą. Mianowicie 
dowiadujemy się z nich m. in., że hez- 
ba organizacyj zaw. pracowników u- 
mysłowych zmalała z 109 na 106. poza 
pracownikami państwowymi i sąmo- 
^ządąwymi, przyczem cyfra członków 
wynosiła 59 911 osób, z tą uwagą, że 
znaczna część organizacyj zawodowych 
pracowników umysłowych zignorowa 
ło ankietę, rozesłaną przez Min. Pracy 
i Opieki Społecznej i dane przytoczone 
stanowią bliżej nieokreślony procento­
wo ułamek rzeczywistości.

Kwestia ta zasługuje na bliższe roz­
patrzenie ici.

Zorganizowanie się - inteligencji 
pracującej jest sprawą w chwili dzi­
siejszej wielce żywotną i doniosłą. 1 
jeżeli do bardzo niedawna zadania, ja­
kie dziś obarczają, odpowiedzialnością 
związki zawodowe, były wprost punk­
tem wyjścia działalności stronnictw 
politycznych, to już obecnie sytuacja 
uległa przeobrażeniu, Uwypuklił się 
nowy podział stref: interesy poszcze­
gólne, dawniej identyfikowane z by­
tem „narodu“, przejęła na się instytu­
cja państwowa, która dostatecznemi 
rozporządza środkami, by skutecznie 

istać na ich straży. Nie jest to bynaj- 
piniej żaden chorobliwy przerost wła­
dzy państwowej kosztem jego samo- 

¡dzielności społeczeństwa, ani krępo­
wanie administracyjnemi powijakami 
jego pędu do samorządu w ramach 
dopuszczalnych możliwości. Wytwo­
rzony stan rzeczy, odciążając właśnie 
społeczeństwo z licznych funkeyj, aa- 
^ład^ na nie inne, wcale nie mniej 
precyzyjne i ważne. Wymaga to u- 
miejętnej celowej organizacji spole- 
czeństwa, zgodnej z bieżącymi waru- 
kami, wykreślonymi z kolei przez u- 
padek stronnictw, które musi społe­
czeństwo zastąpić inną formą swej 
z,biurowej organizacji. To też patrząc 
pod tym kątem na bieżące stosunki 
trudno jest nią podkreślić braków, 
godnych przedewszystkiem przedysku- 
jö^pia. Najliczniejsze w Polsce ży­
wioły włościańskie, rekrutujące się 
zarówno z posiadaczy, jak i służby na­
jemnej, są dostatecznie zdyscyplinowa- 
uo i bronią z powodzeniem swych praw 
1 interesów. Gorzej już jest z war­
stwą robotniczą w miastach, lecz to 

’zagadnienie posiada specyficzny cha- 
Irakter, wymagający obszernego o- 
świetlenia. Dalej widzimy równocze­
śnie, że i włościanie i robotnicy długo 

¡jeszcze nie będą bezpośrednio odgry- 
ÍwaH twórczej roli w kształtowaniu się 
polskiej kultury, w każdym razie ich 
udział w tym procesie jest niewspół­
mierny z liczebnością i stanem posia­
dania i jednych i drugich. Jak dotąd, 
obie warstwy, pełne wielkiego zapału 
dla spraw publicznych i ducha ofiar­
ności wyręczają się w wielkiej mierze 
inteligentami zawodowymi, zarówno w 
wypadkach poszczególnych, jak i w o- 
gólnym przekroju panujących stosun­
ków.

Naturalnie, w tych warunkach pol­
ska inteligencja zawodowa ponosi ol­
brzymią odpowiedzialność, a horyzon­

ty jej pracy twórczej są bardzo rozle­
głe. Lecz tutaj napotykamy na zasta­
nawiające zjawisko: ta właśnie inteli­
gencja, posiadająca tradycje najszla­
chetniejszego poświęcenia, znana z go­
towości do ofiar i twardej walki, w 
tym wypadku zdradza zastraszającą 
bierność, oportunizm i jakby bezideo- 
wość. Z sprawozdania Min. Pracy i 
Opieki Społecznej wynika, że centra­
le. grupujące organizacjo zawodowe 
pracowników umysłowych nie przeja­
wiają niemal zupełnie działalności 
praktycznej, nie ujawniają, koniecznej 
sprężystości, energii, wiary we własne 
siły i możliwości własnego twórczego 
czynu inteligencji, która swemi ręka­
mi wywalczyła i wypielęgnowała tyle 
swobód i uprawnień dla wszystkich 
warstw społecznych, co i dziś z kon- 
schwepcją kontynuuje, równocześnie 
sama pozostając w rozproszkowaniu i 
rozbiciu, z dniem każdym powolnie, 
stopniowo dystansowana przez młod- 
szp kulturalnie środowiska .społeczne. 
Oczywiście, tei! niezdrowy stan rzeczy 
ma swe logiczne podstawy, które jé- 
dnak są groźnemi nietylko dla bezpo- 
średnio zainteresowanych pracowni-, 
ków umysłowych, lecz w równym sto­
pniu dla całego społeczeństwa i w dal­
szej konsekwencji dla Państwa. F. Ż.
^8№ИВЗЗ^И

Koncerty radiowe w pociągach 
węgierskich.

Zarząd kolei węgierskich zainstalo­
wał w całym szeregu pociągów radio­
odbiorniki. co umożliwia pasażerom 
słuchanie koncertów z odległych stacji 
nadawczych, a w razie złych warun­
ków atmosferycznych, koncertów z 
płyt gramofonowych, nadawanych z o- 
sobnego przedziału radiowego. Mini­
malne opłaty uiszcza się konduktorowi1
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Wiadomości potoczne 
GRUDZIADZ.

Dom ŻolnierzaPolsltiego w Grudziądzu

^еяпюг^г/га^г^»®^^^
I W dniu imienin winszujemy:I
I Dziś: Czwartek Janowi Ap.
i Jutro: Piątek, Godzislawowi.
1 Wschód słońca godz. 8 m 13 

Zach, godz, 3 m. 50.
Wschód księżyca godz. 5 m. 37.

Zachód godz. 10 m. 5.g 
®wmiMiiw* «»вветтигуг ч^яга^гмг^-ж'ѵяг^^

KALENDARZYK TEATRALNY.
Czwartek, 27 bm. — „Musisz być 

moją“.
Piątek, 28 bm. — „Czardaszka".
Sabota, 29 bm. — „Tajemnica He- 

remu“.

— CZYTELNIA ul. Lipowa 28 — ot­
warta w dni powszednie od godz. 5—8; 
w niedzielę i święta od godz. 4—7.

— CZYTELNIA TC.L NA CHEŁM. 
PRZEDMIEŚCIU, mieszcząca się do­
tąd przy ul. Wiślanej, przeniesiona zo­
stała do nowego lokalu przy ul. Cheł­
mińskiej nr. 69 Otwarta w dni po­
wszednie od godz. 5—8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od godz. 4—8^.

— BIBLJOTEKA M. Tarpno (szko- 
ia) _ otwarta w niedzielę (po nabo­
żeństwie) od g. 11—1.
- PORADNIA PRZECiW-JAGLb 

CZA, przy ul. Budkiewicza 27, otwarta 
w każdą środę od godz. 1—2 w południe. 
Porad udziela się bezpłatnie.

- STACJA OPIEKI NAD MAT­
KA I DZIECKIEM przy ul. ks. Bud­
kiewicza 26 parter na prawo — udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek mat­
kom i kobietom ciężarnym. Wpisy 
dzieci i oględziny lekarskie odbywają 
się w każdy poniedziałek i piątek od 
godziny 1—3 w południe. Dla kobiet 
ciężarnych w każdą środę od godziny 
1—3 w południe.

— STACJA OPIEKI NAD MATKA 
Ї DZIECKIEM w Małem Tarpnie, ul. 
Grudziądzka 3 parter na lewo, udziela 
bezpłatnie porad i wskazówek matkom 
i kobietom ciężarnym. Wpisy dzieci i 
oględziny lekarskie odbywają się w 
każdy czwartek od godziny 2—3 popo­
łudniu. Dla kobiet ciężarnych w każdy 
wtorek od godziny 2—3 popołudniu. 
Opiekunki zdrowia przyjmują w każdy 
poniedziałek, środę i piątek od -go­
dziny 2—4 popołudniu.

— BEZPŁATNA PORADNIA DLA 
PŁUCNO CHORYCH przy ulicy ks. 
Budkiewicza nr. 27 — czynna wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 1,30—3,30. 
Poradnie lekarskie udziela się bez­
płatnie. — Gabinet lampy kwarcowej 
czynny: poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 1—4.

Teatr Mieishi.
li • • ; fi J 44 „Księżniczka Czardasza.

Operetka w 3 aktach Leona Steina 
І Beli Jenbacha.

Muzyka Emeryka Kalmana.
Zachęcona powodzeniem ,,Baja- 

deiy“, postanowiła dyrekcja nasze­
go teatru wystawić drugą operetkę 
E, Kalmana, a mianowicie rekordo­
wą „Księżniczką Czardasza“.

Jakkolwiek operetka ta na na­
szej scenie była graną już kilka­
krotnie — za poprzednich dyrek- 
cyj — w wyborne kierowała się dy­
rekcja nadzwyczajną popularno­
ścią jej na wszystkich scenach pol­
skich i zagranicznych.

Kompozytor „Księżniczki Czar­
dasza“ Kalman, urodził się w ro­
ku 1882 w Siofok nad jeziorom 
Platten. Jako uczeń akademii kta 
jewej w Budapeszcie, otrzymał w 
roku 1907 nagrodę cesarza Franci* 
szka Józefa.

Pierwszą większą operetką Kał- 
mana były „Manewry jesienne“.

- POLSKI BIAŁY KRZYŻ - 
OKRĘG GRURZIADZKI, Grudziądz, 
ul. Kuntersztyńska nr. 1 (sztab 16 dy­
wizji piech.). Biuro czynne codziennie 
z wyjątkiem sobót, świąt i niedziel, od 
godz. 9 rano do 12 w poł. i od .godz. 3 
popoł, dc 6 wieczorem'
- WYSTAWA GWIAZDKOWA 

Pomorskiej Szkoły Sztuk Pięknych 
otwarta codziennie od godz. 11 przed- 
poł. do godz. 7 wiecz. Wstęp: wolne 
datki.

* *

WYGRANE BILETY TEATRALNE 
Z LOTERJI WAŻNE DZIŚ.

Na loterii Polskiego Białego Krzy­
ża wylosowano między innemi cenne- 
mi fantami także bilety do Teatru 
Miejskiego. Dyrekcja teatru komuni­
kuje nam, że bilety są ważne dziś na 
sztukę „Musisz być moją". Bilety trze 
ba zgłosić poprzednio w kasie wieczo­
rowej celem założenia miejsc.

1 życia naszych Towarzystw

(rt) Zebranie miesięczne Konferen- 
eji Patì Miłosierdzia św. Winc. a Pau­
lo pisy Farze, odbędzie się w piątek, 
dn. 28 bm. o grodz. 5-tej popołudniu w 
kancelarii ks. Prałata. Na porządku 
dziennym sprawa gwiazdki dla bie­
dnych, wobec tego prosi się uprzejmie 
wszystkie panie opiekunki o jaknaj- 
liczniejsze i punktualne przybycie.

Narząd.

(rt.) Miesięczne zebranie Konferen­
cji Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo przy Farze odbędzie się w pią­
tek tj. 28 bm. o godz, 5-tej po południu 
w kancelarji ks. Prałata. Na porzą­
dku dziennym sprawa Gwiazdki dla 
biednych, wobec tego prosi wszystkie 
panie opiekunki o przybycie Zarząd.

Drobne
Х ogłoszenia w

„Goňcu Nadwiślańskim"
Są najlepszym pośrednikiem 

przy wszelkiego rodzaju tranzakcjach 
zarówno kupnie i sprzedaży 

oraz dla poszukujących 
wolnych miejsc

wystawione w roku 1909 w Wied­
niu; drugą, dzięki której uzyskał 
kompozytor wszechświatową sła­
wę, była „Księżniczka Czardasza“, 
wystawiona poraz pierwszy w ro­
ku 1916 w teatrze Jana Straussa 
w Wiedniu, gdzie byla graną 750 
razy z rzędu.

Rekordową obsadę „Czardasz- 
ki“ w Wiedniu tworzyli Mitzi Zwe- 
renz Girardi i znakomity odtwór 
ca roli hr. Boniego Kancianu, nie­
zrównany komik wiedeński König, 
który grając te rolę około 600 razy, 
z rzędu, popadł w chorobę nerwo­
wą -- Malade imaginaire — - wystę- 
pujne wszędzie jako rzeczywisty 
hr. Boni.

Niedzielna premjera „Księżni­
czki Czardasza“, należy do najudat 
niejszych przedstawień operetko­
wych bieżącego sezonu, o ozem 
świadczyły niemilknące huragany 
oklasków za każdem pojawieniem 
się poszczególnych aktorów i w 
ślad zatem dublowanie momentów 
szlagierowych. To też należy się 
dyrekcji i reżyserji szczególne u- 
znanie za, widowisko, mogace zado­

Na Dom Zolnierza złożyli:
7 p.a.p. 8 zł.; 64 p.p. 166,50 zł.; 

67 p. p. 5,50 zł.; 4 p, p. leg. 25 zl.; 
urzędnicy mag. Chełmno 10,75 
zł.; pracownicy „Unji“ 60 zł.; 
1 p.a.p. leg. 2,50 zł.; 8 p.a.p. 25,40 zl.; 
urzędnicy cukrowni Chełmża 43 zl.: 
Aleksander Ploski 5 zł.; Pom. Izba 
Skarbowa 26,80 zł.; Olszewski ze 
Lwowa 10 zł.; ks. prał. Dembek 
pierwszą ratę 50 zł.; Szpital wojsk. 
Grudziądz 17 zł.; Prądzyńśki 5 zł.:. 
Doleżych (Starostwo Grudziądz) 40 
złotych; gen. Berbecki 45,50 zl.; 
5 p.a.c. 3,52 zł.; Sztab Dywizji 16 p. 
Grudziądz 31,50 zł.; Szkoła lotnicza 
25,50 zł.; 23 dyw. piech. 4 zł.; Ko­
munalna Kasą Oszczędności Choj­
nice 45 zł.: Władysław Samoliński 
i personel Banku 38 zł.; Szkoła pod- 
ча^ к^^^ж ̂ ееягасзог®^

TORUŇ
! DEPESZA Z. О. К. Z. W TORUNIU 

DO P. MINISTRA ZALESKIEGO.
Kolo Związku Obrony Kresów Za- 

chodnich w Toruniu przesyła p. Mini-1 
strowi wyrazy głębokiej wdzięczności 
za mocną obronę praw naszych do Ślą­
ska i stanowczy protest przeciwko an­
typaństwowym knowaniom Volksbun- 
du podczas ostatniej sesji Rady Ligi 
Narodów w Lugano. Związek nadal 
stoi na stanowisku rezolucyi swoich z 
marca 1926 domagających się rozwią­
zania Volksbundu i przyrzeka Panu 
Ministrowi, że nie zaprzestanie swych 
wysiłków nad obroną i konsolidacją 
polskości na zachodnich ziemiach Rze- 
czypospolitej. Depeszę tę podpisał pre­
zes: St. Darrwański i sekretarz dr. 
Brejski.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE.
Pan Wojewoda Pomorski przyjmo­

wać będzie życzenia noworoczne dla 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
i Rządu od wszystkich władz kościel 
nych, wojskowych i cywilnych w dniu 
Nowego Roku o godzinie 13-ej W auli 
Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego.

STRAJK DEMONSTRACYJNY,
W poniedziałek d. 24 bm. w dzień 

wigilijny zastrejkowali wszyscy pra­
cownicy Zakładów Użyteczności publi­
cznych w Toruniu. Strajk ten trwał 
2 godziny tj. od godz. 9 do ll-tej przed 
poł. i był jedynie demonstracją, prze­
ciwko odmówieniu przez Magistrat 
pracownikom miejskim, uchwalonej 
przez Radę Miejską zaliczki świątecz­
nej. 

wolić najbardziej wymagającego 
melomana.

Wystawienie „Księżniczki Czar­
dasza“ było jednym heroicznym 
wysiłkiem ze strony artystów i re­
żysera. którzy już w 3 dni po wy­
stawieniu premjery „Tajemnicy 
IJaremu“ zdołali przygotować no­
wą i trudną operetkę i to w sposób 
zgoła nieprzeciętny, pomimo nie- 
k<rzystnych warunków pracy. W 
pierwszym więc rzędzie należy zlo- 
żyć pełne uznanie reżyserowi p. M. 
Dowmuntowi, który opracował ca­
łość nadzwyczaj starannie, wcho­
dząc w najdrobniejsze szczegóły. 
Nowa inscenizacja aktu I-go, pole­
gająca na zastąpieniu estrady na 
scenie pomostem na widowni, bylo 
pomysłem bardzo szczęśliwym, ob­
liczonym na zyskaniu przestrzeni 
scenicznej i należytem zobrazowa­
niem nowoczesnego kabaretu.

Przechodząc z kolei do oceny 
poszczególnych wykonawców, nale­
ży przedewszystkiem wymienić n. 
Grabowską.

Pani Grabowska rolę śpiewacz­
ki kabaretowej Sylwy Yaresou, po- 
mimo, że śpiewała ja poraz pierw­

oficerów zawód, piechoty w Gru­
dziądzu 411,40 z-Ł; 49 p.p. 4,50 zl.; 
16 p.a.p. Grudziądz 84,10 zł.; Woj- 
skwe więzienie śledcze Grudziądz 
6,90 zl; Województwo Pom. 98,50 
złotych; Palestra grudziądzka ra 
ręce adwokata Wysockiego 438 zl.; 
inż. Wiedziul i współpracownicy 
35 zl., dr. Skiczyński i pracownicy 
11 zł.; 65 p.p. Grudziądz 77,68 zł.: 
Intendentura Grudziądz 10 zl.; 
Powiat. Kasa Komunalna Święcie 
20 zl; Tow. Strzeleckie Lwów 50 
złotych; 51 p. p. 2.50 zl.; Polski 
Biały Krzyż Grudziądz 1000 zł. i 
1000 zł. zwrotne, razem 2000 zł.; 
„Popege“ 1000 zł.; Józef Handzele- 
wicz (Pom. Zakłady Ceramiczno) 
250 zl.; Stan. Klarowski, właściciel 
lotelu „Królewski Dwór“ ion л
(зяюва^те - ® - ^ ̂  ̂ ^^^

Strajkiem objęte były Zakłady: Wo­
dociągowe, Elektrowni i Gazowni, 
tramwajowe oraz czyszczenia miasta. 

1 Po godz. ll-tej pracę rozpoczęto nor­
malnie.

KINO ŻOŁNIERSKIE
Do poniedziałku d. 31 grudnia br. 

wyświetla Kino - Teatr Żołnierski O. 
0. К. VIII. ul. Warszawska rewelacyj­
ny film pt. .,Miłość i krew“. Najwię­
ksza parada świata! Rekord gry. Re­
kord techniki. Rekord wystawy. Re­
kord kosztów. „Miłość i krew“ to film, 
który kosztował 2 miljony dolarów. 
Sceny batalistyczne opracowane są 
przy współudziale wszystkich rodza­
jów broni wojsk amerykańskich.

„Miłość i krew“ wyświetlana jest w 
Toruniu poraz pierwszy.

Nadprogram: DWa akty bezustan­
nego śmiechu.

Początek seansów 0 godz. 5, 7 i 9 
wiecz., w niedzielę і święta, o godz. 3, 5, 
7 i 9 wieczorem^

PRZEJECHANY PRZEZ AUTODO.
ROŻKĘ.

Dnia 22 bm. autodorożka nr. 30 pro­
wadzona przez szofera Rumińskiego 
Józefa najechała w ulicy Kopernika 
na pracownika Elektrowni Zalewskie­
go Kazimierzą zam. przy Szosie Cheł. 
nr. 165, kalecząc go w lewą rękę. Za 
leskiego odstawiono do lecznicy miei 
skicj.

szy, odtworzyła pierwszorzędnie, 
dołączając do swego bogatego re­
pertuaru nową doskonalą kreację. 
AV roli tej należy p. Grabowskiej 
bezwątpienia przyznać palmę 
pierwszeństwa, (dotychczas dzier» 
ży^a ją p. Olga Orleńska, żona zna­
nego kapelmistrza Dolżyckiego).

Jej Sylwa żyła na scenie, pory­
wając widownię i scenę swoim pię­
knym głosem, grą i prawdziwie wę­
gierskim temperamentem. Partne­
rem p. Grabowskiej był p. Ostrow- 
ski, którego Edwin pod względem 
wokalnym był bez zarzutu. W grze 
jednak należałoby dużo poprawić 
(przedewszystkiem popracować 
nad ruchami, któro stale się powta­
rzają). gdyż inaczej rola zatraca 
zupełnie swój charakter. Nieza- 
szkodzilaby również zmiana stroju 
balowego, który nie odpowiada śro­
dowisku akcji.

Pełnym temperamentu Bonim 
był рас ’‘ma. Każde pojawie­
nie się Hú cenie tego artysty wy­
woływało burzę oklasków. Nad­
zwyczajna lekkość i swoboda ru­
chów na scenie, oraz naturalne po­
zbawione szarży .wykonanie każdej



Nr. 298- .,GON1E('NSKI“ piątek, dnia 28 grudnia 1928 r. Str. 7.
KRONIKA POLICYJNA.

Na terenie m. Torunia w dniu 22 i 23 
bm. przytrzymano 1 osobę za kradzież, 
2 za kradzież z włamaniem. 5 za pijań­
stwo. Zgłoszono 3 wypadki kradzieży 
i jedno usiłowanie kradzięży.

Śliżewskiej Leokadji zam. ul. Cheł­
mińska 20, skradziono 1000 zł. gotówki.

Do mieszkania Ferbera Antoniego 
zam. Słowackiego 22, włamano się i 
skradziono gramofon, walizkę z garde­
robą i płyty gramofonowe łącznej 
wartości 562 zł.

Do mieszkania Han Idy zam. ul. 
Strumykowa 11, włamano się, lecz nie 
nie skradziono.

PISMIENNICTWO.

„Ruch Samorządowy“.
Wyszedł z druku nr. 8—10 „Ruchu 

Samorządowego“, czasopisma, wyda­
wanego przez Poznański Wojewódzki 

i Związek Komunalny, a poświęcony 
; sprawom samorządowym wogóle a sa­

morządów wojewódzkich w szczegól­
ności.

Na treść numeru, drukowanego w 
" formacie wielkiej ćwiartki, o objęto­

ści 10 arkuszy, składają się między 
innemi następujące artykuły pp.: dr. 
Marjan Gumowski — Wystawa współ­
czesnej kultury czechosłowackiej w 
Bernie. Polsko-niemiecki układ walo- 
ryzacyjny. Orzecznictwo Najwyższe- 

o Trybunału Administracyjnego i 
vojewódzkich sądów administracyj- 

aych w Poznaniu i Toruniu w spra- 
#wach urzędniczych, wspierania ubo­

gich, podatkowych itd. Kronika sa- 
» morządu wojewódzkiego. Ruch w za- 
1 kładach i przedsiębiorstwach Poznań­

skiego Samorząru Wojewódzkiego. — 
Statystyka komunalna. — Komunikat 
o „Pierwszym Polskim Kongresie 
Nauk Administracyjnych“, mającym 

I się odbyć podczas Powszechnej Wy- 
B stawy Krajowej-w Poznaniu i inne. — 
■ Ogłoszenie oblikacyj krajowych, uzna- 
В nych jako własność tak obywateli pol- 
l skich, jak i niemieckich, jakie wyku­

piono i zniszczono celem ich planowe­
go umorzenia.

Cena numeru, który nabyć można w 
i Starostwie Krajowem w Poznaniu, 
Я Aleje Marcinkowskiego 29, pokój 31, 

wynosi 8 zł.

NOWE KSIĄŻKI..
„Propaganda Misyjna“ 

w dwunastu wykładach to podręcznik 
misyjny, z którego można tak wiele 
się dowiedzieć. Od zasadniczego wy­
jaśnienia, co to są, misje i jaka jest 
organizacja misyjna, przesuwają nam 
się przed oczyma poszczególne mo­
menty powołania i działalności misjo­
narza, jego znojnej pracy, zwykle do- 

: piero po jego śmierci lub odejściu u- 
Łwieńczonej. Že zaś misjonarz, pocho­

dzący z Europy, liczebnie starczyć nie 

roli, stawia p. Sulimę w rzędzie 
pierwszorzędnych artystów, operet­
kowych.

Stworzony przez p. Sulimę typ 
! beztroskiego, pełnego życia i humo- 
1гц. arystokraty węgierskiego, był w 

Każdym calu doskonały.
Miłą nowością był debiut p. Ma- 

*siowskie), która wniosła tyle slon- 
I ca i młodości na scenę, że już wstęp- 

nym bojem umiała pozyskać ogol- 
iną sympatię naszej wybrednej pu- 

f - bliczności. P. Masłowska, uczeni- 
Ica znanej śpiewaczki Milewskiej 
І ma niezapraeczenie talent do ról 
I wodewilowych i przy odpowiedniej 

pracy może osiągnąć duże sukcesy.
Pan Dowmunt jako stary ksią­

żę Lippert-Weilersheim był arcy- 
zahawny. Doskonały ten aktor, 
który w styczniu obchodzi 30-letni 

bileusz; swej pracy scenicznej, 
.stworzył ! doskonały typ zblazowa­
nego arystokraty, unikając przy- 
tem tak często w tej roli spotyka­
nej szarży.

Feri Kerekes zwany Baczi p. 
Вя^а Rydzewskiego był pod każ­

może do szczepienia wiary św., że da­
lej kraj sam może wydać z pomiędzy 
nawróconych rodzin jednostki zdolne, 
którym Bóg zechec dać powołanie do 
kapłaństwa, więc, co już kościół św. 
praktykuje, o tem dalsze wykłady mó­
wią, to jest o duchowieńs|wu krajo­
wym (tubylczym), dalej o innycli po­
mocach misyjn., jak o siostrach za­
konnych i o katechistach. Ostatecznie 
wyjaśnia пат książeczka, dla czego i 

TEATR :-:
Grudziądz

KINO :-: RADJO-
nami. Nadprogram: Dziennik 
monta.

Gau-

TEATR MIEJSKI.
Musisz być moją“, znakomita far­

są. w 3 aktach L. Verneilla ukaže się 
dziś w całej premjerowej obsadzie z 
pp. Marją Hryniewicz - Winklerową, 
Marją Mrowińską, Kazimierzem Opa­
lińskim, Władysławem Kieszczyńskim 
i Mieczysławem Winklerem.w rolach 
głównych. Reżyserował M. Winkler. 
Dekoracje art. mal. Stejki. Abonament 
ważny procentowy.

W piątek „Czardaszka“, rekordowa 
operetka w 3 aktach Emeryka Kall- 
maną z primadonna Melą Grabowską 
w roli tytułowej. Walec układu prof. 
Antoniego Luzińskiego. W akcie I 
czardasz wykonany przez cały zespół 
baletowy. Przy pulpicie kapelmistrz 
Wiktor Sirota. Początek o godzinie 7,30 
wieczorem.

Malicka i Węgierko znakomici ar­
tyści teatrów warszawskich, wystąpią 
gościnnie tylko jeden raz w słonecznej 
komedji Nicodemiego „Świt, dzień i 
noc“. Sztuka ta od .sześciu lat z rzędu 
nie schodzi z repertuaru Teatru Małe­
go w Warszawie. ciesząc się ciąglę 
wielką frakweneją publiczności dzięki 
znakomitej grze Malickiej i "Węgierki. 
Przedstawienie odbędzie się w niedzie­
lę 30 grudnia.

Wielka reduta sylwestrowa z rewją. 
Artyści teatru miejskiego dorocznym 
zwyczajem przygotowują ogromną re­
dutę sylwestrową. Atrakcją tej nocy 
będzie rewja złożona z największych 
szlagierów. W rewji weźmie udział 
cały zespól teatru O bliższych szcze­
gółach napiszemy później. Już dziś mo­
żemy zaznaczyć, że publiczność bawić 
się będzie znakomicie. Początek redu­
ty o godzinnie 11-tej.

KINO „ORZEŁ“.
Dzisiaj w czwartek poraz ostatni 

pełen niefrasobliwego humoru i tempa 
film p. t. „Król Ułanów“ (Miłostki 
Dragońskie). W rolach głównych — - 
zawsze sympatyczny Harry Liedtke, 
milutka Marja Pandier i Hans Jun- 
kiermann.

Film ten ilustruje nam niezwykle 
dowcipnie życie wiedeńczyków — prze­
platany pikantnemi i dowcipnemi sce-

dym względm udatny. Final 1-go 
aktu (nastrojona scena przy akom- 
panjamencie muzyki cygańskiej) 
był przez niego wykonany z dużą 
precyzją i zrozumieniem sytuacji.

Pan Kisielewski jako notariusz 
Kirs był trafny w grze i masce.

Uroczy nasz balet odtańczył z 
dużą brawurą ognistego czardasza, 
w którym na wyróżnienie zasłuży­
ły pp. Staniszewskie, Króląkówna 
i Malinowska.

Orkiestra pod sprawną ręką p. 
Siroty była — pomimo trudności, 
wypływających z partu — pod ka­
żdym względem bez zarzutu. Solo 
obojowe było wykonane czysto i 
harmonijnie," mniej sprawnie wy­
wiązały się z swego zadania wal- 
tornie.

Wystawa bogata, i pomysłowa, 
zwłaszcza wnętrze teatärzyku „Va­
riete“ w akcie I-ym.

Wnosząc z dotychczasowych 
przedstawień, należy się spodzie­
wać, że operetka utrzyma się przez 
czas dłuższy na repertuarze.

Cis.

jak mamy pomagać misjom, aby przez 
walki dopomóc apostolstwu do zwy­
cięstwa. Jedna myśl — zda się — 
wypływa z drugiej, tak, że z zainte­
resowaniem czyta się całą broszurkę, 
uwieńczoną rozprawą ks. prof, dra Li- 
kowskiego na temat: „Polska a misje 
katolickie“. Broszurę nabyć można w 
księgarni św. Wojciecha (Poznań, Pl. 
Wolności 1) oraz w biurze Misyjnem 
(Poznań, Ostrów Tumski 1).

KINO „APOLLO“ 
wyświetla największą sensację ekra- 
пи, arcydzieło sezonu 1928/29 p. t.: 
„Wiera Mircewa" podług słynnej sztu-f 
ki Lwa Urwancewa. W rolach głów­
nych Rozenel - Łunaczarska. Marja 
Jakobini, Grigorij Chmara. Pozatem 
bogaty nadprogram.

KINO ,NOWOŚCI“.
Dzisiaj w czwartek poraz ostatni 

potężny sensacyjny dramat morski p. 
t. „Zdobywca Oceanu“ w roli głównej 
znany bokser.i sensacjonista Milton 
Sills, prócz tego nadprogram.

Toruń..
TEATR POMORSKI

Dziś w czwartek, dnia 27-go grudnia 
br. o godz. 4ytej popoł. „Potasz i Perl 
matter“ farsa amerykańska M. Glassa, 
która przez długi szereg wieczorów wy­
woływała w naszym teatrze wybuchy 
homerycznego śmiechu. W rolach głó­
wnych pp. Sznage - Andruszewska, Po­
rębska. Waczyńska, Hajdamowicz Zbu 
eki, Jaglarz, Jaworski, Lenczewski, 
Pluciński, Jejde, Stańczyk, stworzyli 
kapitalne pełne humoru postacie i 
prześcigają się w błyskawicznym tem­
pie gry. Ceny miejsc znacznie zniżo­
ne.

W piątek, dnia 28-go grudnia br. 
teatr nieczynny.

W sobotę, dnia 29-go grudnia b. r. o 
godz. 8-mej wieczorem przemiła ope­
retka Kolla p. t. „Gwiazda Filmu“. 
Treść tej operetki pełna przezabaw- 
nycli sytuacyj, świetnie wyzyskanych 
przez artystów, wspaniała wystawa, 
oryginalna rewja baletową układu Z. 
Piechotowny składają się na całość 
tak pełną humoru, iż rozbawiona pu­
bliczność nie szczędzi huraganowych 
oklasków. W rolach głównych pp. Zdzi 
towiecki, Porębska, Hajdamowicz, 
Plucińska, Chrzanowska, . Jaworski, 
Lenczewski, Pluciński i Jejde.

KINO , CORSO“.
Dawno niewidziany ulubieniec ca­

łego świata Ryszard Talmadge w swo­
im najnowszym filmie p. t. „Szalony 
rycerz“. Nadprogram: Znakomita far­
sa w 2 aktach.

Radjoprogram.
CZWARTEK, 27. XII.

Warszawa: 11,56 sygn. czasu i hejnał; 
15,00 kom. gosp. i nadpr.; 15.45 kom. 
L.O.P.P.; 16,00 płyty gramof.; 17,10 
odczyt „Polskie wyprawy morskie“; 
17,35 kącik dla kobiet; 18.00 audycja 
liter, z Wilna; 19,00 rozm.; 19,30 od­
czyt roin.; 19,56 sygn, czasu; 20,00 ko­
munikat roln.; 20,30 koncert orkiestry 
policji; 22,00 kom.: meteor., Pata, po­
lic., sport, i nadprogram; 22,30 muzy­
ka taneczna.

Poznań; 10,12 zapowiedź chwili milcze­
nia; 12,00 odsłonięcie tablicy pamiąt­
kowej; 14,00 giełda; 14,15 kom. gosp., 
roln. i Pata; 17,10 kurs elem, języka 
franc.; 17,35 odczyt: Jak to króla Po­
piela zagryzły myszy; 18,00 uroczy­
sta akademja; 19,30 nadpr.; 19,50 
przedstawienie teatralne; 22,00 sygn. 
czasu i komunikaty.

Katowice; 15 45 kom. gosp.; 16,00 płyty 
gramof.; 17,10 odczyt historyczny; 
18,00 audycja liter, z Wilna; 19.00 
rozin.; 19.30 odczyt; 19,56 sygn. czasu; 
20,00 kom. roln. z Warszawy; 20,05 
Polska za Piastów; 20,30 koncert z 
Warszawy; 22.00 kom.; 22,30 muzyka 
lekka i taneczna.

Królewiec: 15,30 „Die Loreley“ i orkie­
stra; 20,00 kabaret.

Wroclaw: 16,30 radjoork.; 20,00 transm. 
z Berlina; 22,30 lekcja tańca i muzy­
ka taneczna.

Praga: 16,30 koncert; 19,00 „The melody 
Makers“; 21.00 muzyka szwedzka.

Tuluza: 12,45 lekka muzyka; 13,06 śpiew; 
20.30 wyjątki z oper; 21,00 muzyka, 
lekka.

Langenberg: 13,05 koncert; 17,45 muzy­
ka kameralna; 20,00 lekki koncert; 
22,00 humor; do 24,00 koncert.

Berlin: 16,30 koncert; 20,00 program 
wieczorny; 22.30 lekcja tańca.

Wiedeń: 16,00 koncert; 17,30 muzyka 
dla dzieci; 20,05 koncert kompozyt.

Budapeszt: 12.20 muzyka cygańska; 
17.10 i 19,25 koncert; 21,00 ork. woj­
skowa; 22,00, jazz-band.

Sztokholm: 17,00 płyty gramof.; 18,36 
komfort; 20,15 kabaret; 21.45 koncert.

PIĄTEK, 28. XII.
Warszawa: 11,56 sygn.’czasu i hejnał; 

15,00 kom; meteor., gosp. i nadpr.; 
15,45 aktualja; 16,00 płyty gramof.; 
17,10 odczyt; 17,35 odczyt z Krakowa; 
18.00 orkiestra mandolín.; 19.00 rozm.; 
19,30 „Higjena i Medycyna“; 19,56 sy­
gnał czasu; 20,00 kom. roln. i giełda 
krakowska; 20J0 nadpr.; 20,15 koncert 
symf.; nast. komunikaty.

Poznań: 13,00 sygnał czasu i płyty gra­
mof.: 14,00 giełda; 14.15 komunikaty; 
17.35 kurs cleni, jęz. angielsk.; 18.00 
selo na klarnet; 18,30 kolędy; 19,00 
rzeczy ciek.; 19,20 odczyt pedag.: 
19,45 nadpr.; 20,15 koncert symfon. z 
Warszawy: 22.00 sygn. czasu i kom.: 
22,20 muzyka taneczna. -

Katowice: 15.45 kom. gosp.; 16.00 płyty 
gramof.; 16,50 transm. z Krakowa: 
17.10 historia Polski; 17,35 odczyt o 
czarodziejach i opętańcach w muzy­
ce: 18,00 transm. z Warszawy; 19,№ 
rozm.; 19.20 kom. sport.; 19,30 odczyt; 
39.56 transm. z Warszawy; 20,30 
skrzynka pocztowa po francusku.

Królewiec: 16.00 lekki koncert; 20,00 
tránsm. z Berlina; 21.00 symfonia: 
2230 koncert.

Wrocław: 16,30 lekki koncert; 20,15 
śmiejący.się mikrofon; 20,35 recitat 
pianisty.

Praga: 16.30 koncert; 19,00 pop, piosn­
ki; 20.00 koncert filh.; 21,30 solo for- 
tepj.; 22,20 muzyka taneczna.

Tuluza: 13,10 muzyka; 20.30 fragm. z 
oper; 21.00 koncert galowy.

Langenberg: 13.05 lekki koncert; 17,45 
koncert kam.; 20,00 radjoork.; 21,06 
„hokus pokus“: do 24,09 muzyka.

Berlin: 16,30 recyt. wesołe: 17,00 muzy­
ka; 21.30 koncert.

Wiedeń: 11,00 i 16,00 koncert; 17,30. aka­
demia muzyczna; 20,05 koncert kame- 
ralny; 21,20 mandoliny.

Budapeszt: 17,45 koncert z kawiarni; 
20.00 koncert na klawicymbale; 21,4.' 
koncert; 23,00 muzyka cygańska.

Sztokholm: 18,30 radjoorkiestra; 19,4.' 
koncert solistów.

Humor.
NA PRZYJĘCIU,

Jeden z gości mówi w czasie przy­
jęcia do pani domu: Łaskawa pani — 
jestem po części telepatą i umię od­
gadywać myśli łudzi...,

Gospodyni domu: W takim razie 
dziwię się, że pan zostaje jeszcze wśród 
naszego towarzystwa...

MIAŁ PECHA,
— Słyszałem, że twoja narzeczona 

dala ci kosza i odprawiła cię z kwit­
kiem... Dlaczego nie powiedziałeś jej 
že odziedziczysz po twoim wuju bar­
dzo duży majątek?

— Owszem powiedziałem jej to, — 
ale ona postanowiła raczej wyjść za- 
mąż — za mego wuja.

WYGODNY CZŁOWIEK.
Żoną: Co??!! Dzisiaj w dniu moich 

imienin wracasz do domu z pustemi 
rękoma?...

Mąż: Ależ nie gniewaj się kochanie 
Uczyniłem to jedynie dlatego, ażeby 
móc cię wygodnie uścisnąć...



Str. 8. „GONIEC NADWIŚLAŃSKI« piątek, dnia 28 grudnia 1928 r. Nr. 298 ,
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^М® 6® g?^ Najnowsza sensacja eliranu! Największe arcydzieło sezonu 1928-29 r.

Kino Врой WIERA MIRCEWA
_.* ™ „ seeu moskiewskich і europejskich. Wzbudzają zachwyt widza olśniewające kle noty, przecudne futra i toalety Roz n
Początek przetlstawień el-Łunaczarskiej. Szalone napięcie! Wstrząsająca, porywająca, potężna ага! Głęboko psychologiczne momenty prze-

o godz. 6.20 i 8.30. żyć i cierpień! POZATEM NADPROGRAM.

podł. słynnej sztuki Lwa Urwancewa. W rol. 
głównych: Rozenel-ŁunaczarsHa, żna sowie­
ckiego kom sarza oświaty. Marja Jakobini, 
Grigorij Chmara oraz najwybitniejsi artyści

M NADPROGRAM.

Przetarg 
przymusowy.

W piątek dnia 28. XII. b, r, o godzi­
nie 11-tej sprzedawać będę za gotówkę 
więcej dającemu w Grudziądzu przy 
ulicy'-Sobieskiego 19:

kredens dębowy, biurko, stół rozsu­
wany bibljoteke oszkloną, 3 kilimy, 
1 dywan, portiery i obraz olejny w

600 zł етадг, 
otrzyma ten, kto zna­
lazł większą kwotę 
gotówki w dniu 22 bm. 
Wiadomość w Adm. 
„Gońca“ pod nr. 5423.
«нимііаяяаівіВЕѴЕіаііаквіят

Przyjmuję 
wszelkie zamówienia 
na orkiestry dete isa- 
lonowe po przystęp­
nych cenach. Micha-

Poszukuję 
od zaraz dobrze u- 
meblowanego pokoju 
w śródmieściu z nie- 
krępującem wejść

lak, Grudziądz, Lipo- Spieszne zgłoszenia
wa 37. (7567

ramach. (6610)
Dobrzański, 

komornik sądowy.

0000000000000
Maszyny do szycia 
„SINGER’a“ 
ia 14 rat miesięcz­
nych. Kurs haftu i 
szycia bezpłatnie.

Singer, Grudziądz, 
ooœexxxxxœor

Warszawska 
pracawaia kołrfer

3-go Maja 3 
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.

Jo „Gońca Nadwiśl 
pod nr. 5439.

Maszynista (ka) 
biegłytla) i włana- 
jący (ca) językiem 
polskim i niemiec 
kim może się zgło­
sić od zaraz. Foege 
adwoкat.

Emerytowany 
funkcjonarj. państw, 
obejmiefunkcje stró- 
ża lub zarządcy do- 
nu za wynagrodze­
niem 1 skromny po- 
sój z kuchnią. Wy 
konam wszelkie pra­
ce w ogrodzie także 
prace murarskie.Zgł. 
Jóźwiak, Wielki Lu 
bien pocz Grudziądz.

Baczność!

100 zł. nagrody
otrzyma ten, kto odda lub wskaże 
miejsce gdzie się znajduje zgubio­
na w dmu 22 grudnia między go­
dziną 10—11 przed poł. sakiewka 
z 106 dol., 45 zł. i kilka gro-zy dro­
bne w drodze od ul Mickiewicza 
do poczty. Adres wskaże Admin. 
Gońca Nadwiśl, pod nr. 5449.

Maszyny
do pisania, do szy­
cia, kasy nacjonalne 
i inne w zakres me­
chaniki wchodzące, 
Oprawia się solidnie 

pod gwarancją. Czę­
ści zapas, stale na 
składzie. Mistrz me­
chaniki Andrzej

Poradnia Prawna illa sarai skarbowo-pedatk.
zawiadamia.

že z dniem 2 stycznia 1929 г. przenosi swe biura do lokalu 
przy Placu 23 Stycznia 13, I piętro. 
Oddział prawny:

załatwia wszelkie sprawy skarbowo-podatkowe, w szcze­
gólności odwołania, reklamacje, sprzeciwy oraz skargi do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego fachowo i ze 
skutkiem.

Oddział buchalteryjny:
zakłada i prowadzi ‘księgowość dla P.T. Kupców, Prze­
mysłowców i Rzemieślników według wymogów kodeksu 
handlowego i ustaw podatkowych, sporządza zamkniëeia 
rachunkowe i bilanse roczne z poręką uznania tychże 
przez Władze skarbowe..

KRYWICKI TADEUSZ
em. starszy referendarz Skarbu i b. kierow.Oddz. Porn. Izby Skarb.

Kupuj 5!!
75000 kw. mír. po 
5 zł. na Obłuże Gdy 
nia. W odpowiedniej 
ilości może kupić 
każdy robotnik wpła­
cając 1 zł. za metr 
przy rocznej snlacie 
Niebywała okazja 
czy to dla murarza, 
cieśli, stolarza lub 
robotnika. Dlaczego 
rodzina ma się roz- 
dwajać na kilka mie­
sięcy i nie mieć swo­
bodnego domu? Wiet 
kupuj i buduj na 
własnym gruncie.Na 
odpowiedź dołaczyc 
50 gr. znaczek poczt 
„Informator“ Gdy­
nia, ul. Starowiejska 
32.

SSeSa^nicę

2 panie
do podróży intelig, 
wymow.e, władaj 
językiem polsk, i nie­
mieckim potrzebni 
zaraz. Zglosz. z od-

Cechy rzemieślnicze!!!
W związku z wejściem w życie 

Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o Prawie Przemy.-4owem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę­
pujące wydawnictwa:
USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi­

nalny przedruk tejże z Dzienni a 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze.
Cena egzemplarza .. 1.20 zł.

rasi KSraHSaSlSSSgSSEöa®®?

O0DO0O00OCXXXX?
W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie,czyszcze­
nie chemiczne, pra 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4, (3031
0O0Q000CO0C00C

SPEC JALMA КОМГОСПІА 
JARv^nUyy W »GSJ G»А 
DLA RYNKU POLSKIEGO.

4
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REKORDOWA 888
ZNIŻKA CENeU

OBECNIE: 
e^s^a^edtuRs^^^^

1.PodwoiÍE & $33;
LÍMUlYNA ^ODrZWiWA ль 4e» F! 

„Sedan” ¡pDwrl 

JlMUZYNA 2-prZWioWA ЛЙ 48# <8*| 
3.СОЛСИ^МОИ

Oto najwięKsza sensacja Polskiego Rynllu Samochodowego1
w 1929 roKu

Witwonia limazyna Essex Sepii Six za íil.liti!
Generalne przedstawicielstwo: 

„Hudsexway’’ Tow. Handlu Lemoch. Sp. z ogr. odp. Gdansk, Reitergasse 12-15.

i place budowlane w 
Grudziądzu, Dworco-pisami świadectwi 
wa 9/11 sprzedam, otoar. do Administr.
Zgłoszenia Binek, Go-..Gońca“ pod nr. 5771.
laszyn. p. Oborniki. iillHIIIIHItlllilllllllilll

Іїокігіа* warsztat samorh^ifów

wykonuje po cenach kon- 
kurencyj. wszelk. rodzaju 
reperacje przy samocho­
dach i motocyklach or z 
poleca wielKi wybór 
opon na samochody 
i motocykle po najniższych 

cenach dziennych.

Gdynia, ul. 10 lutego, tel. 97.

WŁ. SZANDRACH 
samochody

Miejsce sprzedaży:

Okazyjnie na sprzedał!
Maszyna do Krajania pa. 
piert», maszyna do Klejenia 
etyKiet, piece Żelazne, wagi 
dziesiętne, sKrzynie, stoły, 

ławKi i różne desKi.

ill. Grobiowa 23, „Opal Pomorski“.

CHCESZ POZNAĆ?
okres napoleoński i wysiłki naszych rodaków 
w celu odzyskania niepodległości, przeczytaj
powieści historyczne 
Wacława GąsiorowsKiego 

które tworzą trylogię napoleońską
1Huragan w З-ch tomach, zł. 18,—
ІRok 1809 w 2-ch tomach zł. 10,—
ISzwoleżerowie Gwardji ыл.-
Iprzesyłka polecona od każdej powieści 1,— zł.

Do nabycia:

■w Zakładach Graficznych WEKTÖRA 
!FULERSKIEGO (Gazeta Grudziądzka) 

tinulz ąilz-'insze wo.
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WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
związków oraz dla ich dodatko­
wych urządzeń — - wydanie zbioro­
we w tym samym formacie. Cena
egzempłaiza .. 2.20 ti.

ГЕГНУ W PRZESZŁOŚCI I PRZY­
SZŁOŚCI Zakres działania Ce­
chów według nowej Ustawy Prze­
mysłowej (wyczerpujące wyjaśnie­
nie do wydanych wzorów statutu).
Cena egzemplarza . . 0.40 ti.

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI­
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso­
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zł.

STATUTY CECHOWE, według wzo­
ru Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu na specjalnym papierze pisem­
nym tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja­
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem-
plarza .. 0.40 zł.

REGULAMIN SADU POLUBOWNE­
GO CECHU, przystosowany do po­
trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 zŁ

PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW 
CZELADNICZYCH w zawodzie 
szewckim. Cena egzempl. 1.00 zł.

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od­
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł.

STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena
egzemplarza . 0.40 zł.
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon­
kowym wykonane i stanowią część bi-, 
bljoteczki zawodowej i cechowej, któ­
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy­
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do­
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za 
liezki. — Adresować należy:
Spółdzielnia Wydawn Zjednoczenie 

w Grudziądzu, ul. Grobiowa 27-29.

ZMIANA CEN
z powodu podrożenia przez wydawnictwa na nastę­

pujące książki: 
Przewodnik stolarski.

Mieczysław Schreiber. Cena zł. '<.
Fryzjer.

Dyr. Br. Gustawicz i prof. Emil 
Wyrobek. Cena zł 8.—

Piek arz.
M. Sroczyński. Cena zł. 3.— 

Szklarz.
M. Sroczyński. Cena zł. 3.— 

Trędowata.
Helena Mniszek. Cena zł. 6,60

Verte
2 tomv Helena Mniszek. Cena zł.6 

Ziemia otwierana
Stetan Żeromski. Cena zł. 18.—

RESTAURACJA 
GRUDZIĄDZ

Plac $3 Stycznia nr. 19 — Telefon 138

Obiady z 3 dań 1.80 zł. gorące potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram 
wajow.5 min. od dworca. Otw.do 1 w nocy.

Kolacja a la carte jut 
od 80 grosz, począwszy.

aliśc.: 36zel Srieszhoiafi.
.8 ______________•
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Księgarnia Wiktora Kulerskiego 
Grudziądz — Tuszvwo.

i Ekspozytura Księgarni — Grudziądz, 
Wybickiego 9.

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2.50 zł. miesięcznie. 7,50 zł. kwartalnie: przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2.86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4.00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.: zagranica równowartość 4,75 zł. mies.. 14,25 zł kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. —■ Przy konkursach i do­
chodzeniach sadowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administracje do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagiersk i. Redaktor odpowiedzialny L. Doliński w Gru- 
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11—1. Rękopisów nie zastrzeżonycli redakcja nie zwraca. Nakł. własnym. Drukiem Zakład. Graficzn. W. Kulerskiego w Grudziądzu.


